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S A D D O R i & Ż N Y 
nad mordercami ś. p. prezydenta CynarsKiego. 

zbrodni nie dokonał, gdyż w godzinie jej spełnienia pra 
cował na plantacjach. 

_ ' ch la t r *zy rasę m o g ą s t w i e r d z i ć * , 
o z y W a l a s ż c s y k dz ia la f i p o d w p ł y w e m a f e k t u 

p a t o l o g i c z n e g o . 
Wyrok zapadnie dziś w godzinach popołudniowych. 

W a łaszczyk na lawie oskarżonych. 

Od wczesnego rana do późnego wie­
czora w dniu wczorajszym ulica Żerom­
skiego w okolicach sądu okręgowego 
roiła się od podekscytowanych przecho­
dniów, a raczej spacerowiczów ze wszy 
sikich sfer naszego miasta. 

Bowiem w dniu wczorajszym mlat 
się rozegrać finał tragedii, która- począ­
tek swój bierze w kiasce schodowej do­
mu przy ulicy Andrzeja nr. 4, gdzie padl 
z rąk skrytobójców 1 p. Prezydent 
Mar jan CynarskL 

Podłoże tej tragicznej sprawy tkwi 
daleko poza ofiarą 1 mordercami i ma za 
tło wszystkie kataklizmy, jakie nawie­
dzały społeczeństwa powojenne wogóle , 
a półmilionowy nasz gród fabryczny w 
szczególe. T o też nie podobna oprzeć 
się przykremu Wrażeniu, gdy się widzi 
tłumy głodne sensacji, starające się 
wszelkimi sposobami przeniknąć do 
gmachu Temidy, utrudniające I tak cięż­
ką prftcę policji i mącące niejednokrot­
nie spokój tak nieodzownie konieczny 
w tym gmachli. Zwłaszcza widok pań, 
specjalnie licznie reprezentowanych, 
wśród publiczności pogłębia jeszcze to 
wrażenie. Przyznać należy, że policja 
nasza z insp. Niedzielskim i/nadk. Izy 
dorczyIdeał aa czele, * zachowaniem u-

miaru i taktu, czyni wszystko co może, 
by utrzymać porządek, zarówno w ku­
luarach, jak i na sali sądowej. 

Na lawie oskarżonych. 
Na ławie oskarżonych zasiedli A 

dam Walaszczyk i Kazimierz Rydzew 
ski, mieszkańcy Bałut. Żaden z nich 
nie przekroczył jeszcze lat dwudziestu 
kilku, obaj sądzeni są w trybie doraź­
nym za dokonanie skrytobójczego mor­
derstwa. Dwaj oskarżeni, dwaj blizcy 
koledzy, a jakże daleko od siebie odbie­
g ły pobudki ich czynów, jakże różną 
jest Ich psychika I sposób obrony. 

— Zabiłem! — powiada Walaszczyk, 
— nie wiem jak 1 kiedy się to stało, by­
łem jak szalony, jak tygrys, ja żyć już 
na świecie nie mogę. Wraz ze mnq był 
Rydzewski, dodawał mi „otuchy", gdy 
w ostatnie] chwili chciałem się cofnąć. 
Złapał za rt, ;<.c prezydenta i krzyknął 
mł „Bil, bij. bo ja cię..." 

— O nlczem nie wiem, powiada Ry­
dzewski, nie mogłem być na Andrzeja, 
bo wtedy pracowałem na Polesiu Kon-
stantynowsklem i, uo cofnięciu pierwot­
nego przyznania się u sędziego śledcze­
go, sprowadza do sądu szereg świad­

ków, którzy maja wykazać jego alibi. 
Szczupły, blady, wymizerowai iy, o-

dzlany ubogo, ale czysto Walaszczyk 
jedynem swem okiem patrzy na żonę 
wraz z dwojgiem drobnych dzieci. W 
tern jednem oku skrytobójcy tkwi prze­
cież bezmiar rozpaczy. Zbrodnia prze­
rastała swoim ogromem, swoją przera-
źliwością jego siły fizyczne, nerwy I ro­
zum. 

Rydzewski patrzy z podefba na sąd 
i salę. Jest w niui bezsilna wściekłość 
osaczonego zwierzęcia, gotowego bronić 
się do ostateczności. Zwierzęcia, które 
żyło ślepą nienawiścią do świata 1 jest 
gotowe z tą samą nienawiścią umierać. 
„Nic nic wiem, nic nie pamiętam, nigdzie 
nie byłem, możecie robić ze mną, co 
wam się podoba, a nic wam nie powiem, 
do niczego się nie przyznam" — zdają się 
mówić jego małe, biegające, głęboko 
pod czaszką schowane oczy żbika. 

Przewód sądowy. 
Posiedzenie sądu doraźnego otwo­

rzył wiceprezes S. O. Witkowski w a-
systencji sędziów Witkowskiego l Kor-
win-Korotkiewicza. Fotel oskarżyclel-
skl zajął prokurator kameralny Tadeusz 
Krychowski, ławę obrończą adwokaci 
Menasse (obrońca Walaszczyka) i Szwej 
cer (obrońca Rydzewskiego) . Obaj a 
dwokaci bronią z urzędu. 

Na wniosek obrońcy Walaszozyka 

sad zaprosił w charakterze biegłych pip. 
Br. Brautigama, Frenkla 1 Stanisława 
Hurwicza, celem dokonania ekspertyzy 
psychiatrycznej. Po odczytaniu wniosku 
oskarżenia przewodniczący p. Witkow­
ski zarządza, usunięcia z već& współo-
skar&onego Rydzewskiego i zapytuje 
Walasaczyka, czy przyznaje się do za­
mordowania w zmowie z Rydzewskim 
w dniu 14 kwietnia śjp, prezydenta Cy-
narskiego. 

Co powiedział Walasz­
czyk. 

— Tak jest wysoki sądzie, zabiłem! 

— dobitnym głosem zaczyna oskarżony. 
I tu następuje w przejmujących słowach 
skreślona spowiedź nędzarza, który po 
zredukowaniu za awanturę, wszczętą z 
starszym brukarzem Dominem —> stacza 
się w otchłań ostatecznej nędzy i osta­
tecznej roapaezy. 

Pierwsze, co zasadniczo uderza <w 
Walastzczyka, to bezwzględna szczerość 
i bezpośredniość, z jaką maluje swoją 
sytuację socjalną, domową, stosunek do 
kolegów, do zwierzchności i wreszcie 
do samego morderstwa. 

Gdy zredukowano Walaszczyka, bra 
kio ntu jednego tygodnia do przepisowej 
normy przepracowanego czasu, jaka jest 
wymagana dla osiągnięcia zapomogi. 

(Dalczy ciąg aa str. 2-eJJ 

Rydzewski na ławie oskarżonych. 
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S A D D O R A Ź N Y ( D A L S Z Y C I A O 
— Ja muszę być przyjęty do pracy, 

ja muszę żyć, proszę mnie przyjąć bodaj 
na ten jeden tydzień, ja na kradzież 
|iść nie chcę, a na bandytę nie jestem 
zdolny, ojciec mnie tego nie uczył. Po­
radzono mu, żeby się zwrócił do dzielni­
cowego Rosińskiego ten odesłał go do 
kierownika Serwina, ów zaś skierował 
go do inż. Maiyska. 

— Panie inżynierze, niech mi pan 
do odrobić ten jeden tydzień, nie mogę 
z żoną i dziećmi umrzeć zg łodu. 

Wszędzie jednak napotyka Walaaz-
ozyik aa odmowę. Obiecują mu, lecz ko­
niec 'końcem jak sam powiada, rady dać 
sobie nie może, chodzi, prosi błaga, mo 
lestuje. 

— Nie Stefuchna, powiada do żony 
pewnego dnia, nic z tego dijabła nie wyj 
dzie, wasz, że mamy dzieci, mam cie­
bie, ja na świecie muszę żyć. Ja kraść 
©tanowczo nie pójdę. Jeśli się nie podpo 
rzadkuiją, będzie marnie. Pewnego dnia 
aacmaS się Walaiszczyk z kijem na uli­
cy Pańskiej na iniż. Matyska. Pytam fur-
mana magistrackiego, który stał przed 
domem — po kogo pan przyjechał — 

— Po inżyniera! 
— Tego cholerę trzeba nauczyć. Po 

trzech tygodniach Walastczyk miał roz 
mowę następującą z inż. Matytskiem: 

— Panie inżynierze, jeśli nie odrobię 
tych 7 dni, nie dostanę zapomogi, czy to 
ładnie? Pan ma sizkołę, a ja jesitem pro 
Hty biedny chłop. 

— Nic wam nie mogę poradzić. Mìa-
Io to miejsce we wrześniu a później o-
powfcada Walaszczyk, latałem, co dzień 
latałem, jak dziki kot bez rozumu, nie 
wiedząc, co czynię. Tu brałem na borg, 
tam brałem na borg, tu 18 zł, łam 20 zł. 
»—t Wojciechowskiemu za mieszkanie 30 
zŁ, a znikąd zarobku, znikąd pracy. 
Gdy przychodziłem do domu, dziecko 
mnie za kapotę łapało i płakało „o jdec 
cincia". Zona żądała na utrzymanie, teś­
ciowie mnie gnębili, teściowa wykrada­
ła ostatnie zapasy, a teść bił. y 

Działo się to we wrześniu, na świę­
ta. Bożego Narodzenia w domu Walasz­
czyka panowała ostatnia nędza. Spotkał 
kiedyś w tym czasie Rosińskiego, kt l ry 
pożyczył mu 39 zł., ale pracy ni a dał, 
bo Walaszczyk nie należał do związku. 
Przed Wielkanocą Walaszczyk zaczął 
zmów obijać pirogi we wszystkich wy­
działach magistrackich, nic mu oosywiś 
eie nie pomogło, bo pomóc nie mogie. 
Umyślił więc sobie, że zwróci się do wi­
ceprezydenta Giroezkowiskiego. Kilka­
krotnie podchodził do niego w magistra 

eie, raz nawet poszedł do domu, bła­
gał, klękał. Wiceprezydent Grosz-
kowski odesłał go do związku na ulicę 
Przejazd gdzie sam miał przybyć o godz. 
7-ej. A le nie przybył v wtedy poszedł 
jeszcze raz do Groszkowskicgo. Tu Wa 
laszczyk przytacza swoją rozmowę z 
wicepre zydentem 

G R O S Z K O W S K I : Pocoście przyszli? 
W A L A S Z C Z Y K : Po robotę... 
G R O S Z K O W S K I : Nie brukują! -
— W A L A S Z C Z Y K J Pan mnie na dud 

ka wystroił! 
i' G R O S Z K O W S K I : To nie moia po­
winność wyszukiwać wam pracę! Są 
wyższe władze!... 

W A L A S Z C Z Y K : To pójdę -lo wyż­
szych. Poleciałem więc do magistratu do 
prezydenta, tam powiedziano, że dc pre 
zydenta trzeba pisać podanie. Spotka­
łem prezydenta, gdy wychod^ł z mn£i­

stratu, błagałem, prosiłem, powiedział 
prezydent. 

— Trzeba podanie! 
— A skąd wezmę dwa złote na biu-

'. Ja nie mam na chleb, 
AP.e Walaszczyk nie dał za wygraną. 

Następnego dnia poszedł raz ie-aoze na 

Andrzeja pod 4. Gdy i tyin razem spot­
kał się z odmowną odpowiednią prezy­
denta, w umyśle Walaszczyka powsta­

ła mysi zamordowania ś.p. prezyienta 
Cynarskśego. Z myśli tej zwierzył się 
Walaszczyk koledze swemu Rydy. :w-
skiemu, którego spotkał w dwie godzi­
ny później przy zbiegu ulic Aleksandro­
wskiej i Rynku Bałuckiego. Rydzewski 
w myśli tej Walaszczyka utwierdził. On 
to według słów Walaszczyka skusił go 
szatańską namową i jak zły duch go 
odtąd nie opuszczał. W dniu katastrofy 
Walaszczyk zakupił nóż i poszedł na 
spotkanie z Rydzewskim, Po krótkiej li­
bacji na Nowym Rynku udali się obaj na 
ulicę Andrzeja. W ostatniej chwili siły 
opuściły Walaszczyka. Chciał saę cof­
nąć, nie dopuści! do tego Rydzewski. 

Całą scenę mordu uzmysławia sobie 

Walaszczyk, jak to widać ze słów jego 
nader słabo. Nie pamięta jak, uderzył 
nożem, jak wyjął nóz z swej ofiary i gna 
ny obłędem popędził w ulicę Kościusz­
ki!. Przypomina sobie iak przez nujłę, że 
zwalił z nóg jakąś kobietę, wpadł do ja 
kiejś kamienicy, rzucił skrwawione pal­
to. 

Z ogrodu posesji przy ul. Piotrkow­
skiej 93 biegł przez Aleje Kościuszki i 
ulicą Zachodnią na Cegielnianą pod nr. 
31, gdzie w podwórzu, przy studni umył 
sobie ręce. Stamtąd poleciał do kościo­
ła Panny Marji na Bałutach, gdzie 
chciał się wyspowiadać. Ksiądz go jed­
nak nie wyspowiadał, polecając mu 
przyjść w sobotę, gdyż był to wielki 
czwartek i nie mógł mu udzielić Ko-
rauniji Świętej. 

— Ja do soboty może juz nie dotrzy­
mam, odpowiedział Walaszczyk i po­
szedł do świątyni Dobrego Pasterza, 
gdzie jednak proboszcza nie zastał, 

— W oazach miałem gwiazdy, mó­
wił Walaszczyk, mury mi uciekały z 
przed oczu, ja żyć na świecie nie mogę. 
Oto słowa, które jak czerwona nić prze 
wijają się przez jego zeznanie. 

Od momentu zabójstwa, do chwili a-
resztowania Walaszczyk nie zaznał 
spokoju. Trapiony wyrzutami sumienia 
znajdował się (przynajmniej to nieod­
parte wrażenie udzieliło się słuchaczom 
ze słów jego) w stanie gorączki, w sta­
nie potęgujących się zaburzeń psychicz­
nych, które już na długo przed mordem 
wypłynęły z fatalnego zaplątania się 
jego losu, i przy naturze aa wskroś sen 
sytywnej skłonnej do wyolbrzymień 
awantur i zamroczeń rozsądku trzyma­
ły go w ustawicznym napięciu nerwo­
wym. 

Zeznanie Walaszczyka, jego ogromna 
szczerość i głęboki boi wywarły niesły­
chane wra'żenie. 

Oskarżony Rydzewski. 
Na zapytanie przewodniczącego Wit ­

kowskiego, czy przyznaje się do udzia­
łu w zbrodni, Rydzewski odpowiada 
krótko „nie" i komunikuje sądowi, że 
Walaszczyka zna od lat 3 ze związku 
chrześcijańskiego, gdzie byli ob.aj człon­
kami. Spotykał się z Walaszczykiem 
rzadko. Rydzewski twierdzi, że nie był 
u Walaszczyka od pięciu miesięcy. O 
bójce w lesie łagiewnickim rozmawiał z 
Walaszczykiem i skarży? mu się, że sie­
dział wówczas niewinnie. Walaszczy­
ka nie widział na 2 miesiące przed za­
bójstwem. Noża nie ma, przyzna! się 
do zbrodni, bo go bili wywiadowcy w 
celi. 

Przewodniczący: Walaszczyk mó­
wił, że w przeddzień zabójstwa umawia­
liście się na Placu Wolności i piliście 
wódkę. Mówił również, że pokazywa­
liście mu nóż. 

Rydzewski : Nieprawda, ja pracowa­

łem! 
Przewodniczący: Gdzie? 

Rydzewski : Na Koustantyiiowskicm 
Polesiu. 

Przewodniczący: Dlaczego zaraz po 

aresztowaniu nie wskazaliście świad­
ków? 

Rydzewski: Wyw iadowcy bili mnie 
w celi, żebym się przyznał. Przyzna­
łem się z bólu, powtórnie sędziego śled 
czego nie wzywałem. 

Przewodniczący: Czy sędzia śledczy 
czytał wam zeznanie? 

Rydzewski: Nie pamiętam! 
Przew.: U sędziego mówiliście o ło­

mie! 
Rydzewski: Nie, bo nie trudniłem się 

kradzieżą. 
Przew.: Gdy podsądny był bity, czy 

był kto z obecnych tu na sali? 
Rydzewski: Nie wiem. 
Przew.: Pana prokuratora widzieli 

ście? 
Rydzewski: Nie. 

Na tern zakończono badanie Rydzew­
skiego. 

Świadkowie. 
Do przysięgi staje 37 świadków, ka-

talików i żydów. 

Przewodniczący, po wyjaśnieniu isto­
ty przysięgi przystępuje przedewszyst-
kiem do zbadania świadków, którzy by­
li bezpośrednio na miejscu zbrodni lub 
w pobliżu miejsca zbrodni. Są to: dr. 
Arkadiusz Solowiejczyk, który pierwszy 
udzielił pomocy ś. p. Cynarskiemu, 
Franciszek Enkler, stangret, przecho­
dzień Małecki, Walerja Grochowina, 
woźna w związku nauczycielskim przy 
ul. Andrzeja 4, Marczak, ogrodnik, który 
widział uciekającego przez plot Wala­
szczyka oraz Kutner, właściciel składu 
papieru w domu przy ul. Andrzeja. 

ŚW. dr. Solowiejczyk: Morderców 
nie widział, gdyż był zajęty ratowaniem 
umierającego, słyszał natomiast ostatnie 
słowa zmarłego prezydenta „złodzieje". 

Św. Małecki: widział uciekającego o-
sobnika w jasnym palcie, szczegółów 
nie pamięta. 

Zeznanie podobne składa również 
stangret Enkler, oraz świadek Grocho­
wina. 

Św. Marczak: Walaszczyka nic po­
znaje, gdyż zajęty był pracą w ogrodzie 
i widział tylko sylwetkę. 

Druga grupa świadków to świadko­
wie, którzy się bezpośrednio stykali i 
oskarżonymi, bądź w życiu, bądź z ty­
tułu obowiązków służbowych w magi­
stracie. 

Trzecia grupa świadków to funkcjo­
nariusze policji i urzędu śledczego, oraz 
ostatnia grupa świadkowie alibiści Ry­
dzewskiego, którzy zgłosili się przez 
swego zwierzchnika (zastępcę kierow­
nika robót na plantacjach miejskich) Se-
werina bezpośrednio po przeczytaniu 
notatki o aresztowaniu Rydzewskiego. 

Św. Fajnmel, subjekt sklepowy, twier 
dzi, że nóż sprzedał i pozna go. Czy 
kupującym był Walaszczyk, nie może 
stwierdzić. 

Św. Kutner: nic nowego do sprawy 
nic wnosi. 

Św. Matysek, kierownik dzielnicowy 
przy robotach brukarskich charaktery­
zuje podsądnego Walaszczyka jako czlo 
wieka nerwowego, kłótliwego i mściwe­
go. 

Następnie św. Matysek na zapytanie 
obrońcy Mcnassego wyjaśnia szczegó­
łowo hicrarcliję i uprawnienia władz ma 
gistrackich. 

Św. Rosiński: (dozorca robót brukar­
skich) zeznaje, że Walaszczyk dawno 
mu już uskarżał się na chorobę nerwo­
wą. Stwierdza, że wzruszony iego nie­
dolą dał mu przed świętami Bożego Na­
rodzenia 30 złotych. 

Św. Wojciechowski (właściciel mie­
szkania Walaszczyka) ustala terminy, w 
których podsądny nie nocował w domu, 

zgodnie z jego zeznaniami, t. j . po zabój­
stwie z piątku na sobotę i z soboty na 
niedzielę. Stwierdza, że Walaszczyko-
wie żyli w skrajnej nędzy i jednocześnie 
zeznaje, że pożycie ich było złe i nie­
zgodne. 

Na zapytanie obrońcy przyznaje, że 
mieszkanie jego pod względem higieni­
cznym pozostawia dużo do życzenia. 

Św. posterunkowy Altman: Kilka ty­
godni po zajściu, jakie miało miejsce w 
lesie łagiewnickim, uprzedziła mnie żo­
na moja, abym miał się na baczności, 
albowiem grozi mi zemsta ze strony Ry­
dzewskiego. 

Funkcjonariusze urzędu 
śledczego. 

Naczelnik Wajer, komisarz Mika 1 
podkomendni ich funkcjonariusze urzę­
du śledczego szczegółowo opowiadają 
o aresztowaniu podsądnych i ich bada­
niu. Istotnych szczegółów poza znany­
mi już z wniosku oskarżenia nie wno­
szą. 

Pierwsze starcie obrony 
z oskarżeniem. 

Podczas badania sędziego śledczego 
Taubenszlaka w charakterze świadka 
obrońca Rydzewskiego adw. Szwajcer 
prosi o głos i kwestionuje sam fakt za­
dawania pytań sędziemu prowadzącemu 
śledztwo podczas przewodu sądowego. 

Adw. Szwajcer oświadcza, że pyta­
nia zadawane sędziemu śledczemu nie 
są dopuszczalne ze względu na to, iż 
zgodnie z orzeczeniem senatu rosyjskie­
go jakoteż i sądu najwyższego sędzia 
śledczy może być ewent. badany Ii tyl­
ko dla ustalenia okoliczności, w jakich 
odbywało się badanie oskarżonego. Nie 
może mieć jednak miejsce odtwarzanie 
na przewodzie sądowym przez sędziego 
śledczego zeznań, jakie w śledztwie zło­
żył oskarżony. 

W odpowiedzi prokurator Krychów-
skł, komentując odnośny artykuł usta­
w y postępowania karnego, dowodzi, 
że w danym wypadku niema przekro­
czenia proceduralnego. Sąd stosując się 
do wywodów przedstawiciela oskarże­
nia publicznego, uchyla wniosek obrony 
\ w dalszym ciągu zadaje pytania sędzie­
mu śledczemu. 

Św. sędzia Taubenszlak rsklada ze­
znania, obciążające oskarżonego R y 
dzewskiego. i podkreśla moment przy­
znania się oskarż. Rydzewskiego do u-
czestnictwa w zbrodni. Gdy na pytanie 
oskarżonego Rydzewskiego: „Co teraz 
będzie" świadek odparł: „Kieruję spra­
w ę waszą do sądu doraźnego" Rydzew­
ski krzyknął „Za" co, za to, że go trzy­
małem za rękę. No, teraz ja przedsta­
wię świadków, że byłem na robocie". 

Po przerwie. 
Po przerwie obiadowej zarządzonej 

przez pana przewodniczącego natłok na 
sali nie zmniejsza się zupełnie. Atmos­
fera duszna, zdenerwowanie audytorium 
potęguie się ze względu na zbliżającą się 
chwilę zeznań wiceprezydentów Woje­
wódzkiego i Groszkowskicgo jak rów­
nież księdza Stanisława Lica, probosz­
cza kościoła Najświętszej Panny Marji. 

Zwłaszcza publiczność oczekuje wie­
le, od zeznań ksjędza proboszcza i prze­
nosi punkt ciężkości całego przewodu na 
oświadczenia przedstawicieli prezydium 
miasta. Ponieważ publiczność, zapeł­
niająca szczelnie salę dó ostatniego miej­
sca, mimo, iż przewód trwa już od 8 ffo-
dzinjj ujawnia zbyt żywe zainteresowa-

(Dokoiiczenie na stronicy 4-ei). . 



ILUSTROWANA R E P U B L I K A 6 maja 1927 r. 

O s t a t n i a p r ó C3I « Ck •% Ul • 
General Sikorski,' by ły premier, pra-

tnący odegrać Wybitną rolę polityczną, 
kapoinuiany już przez oplnje publiczną, 
|ał znać o sobie -— zapragnął wystąpić 
publicznie z odczytem o znaczeniu Kon-
Itytucji 3 maja. 

W historji politycznej Polski okres 
L zw. „sikorszczyzny" bodaj że zajmuje 
ledną z najciekawszych kart. 

Marszałek Piłsudski zgrupował koło 
Webie garść towarzyszy broni i będąc 
naczelnikiem Państwa wysunął ich na 
Wysokie .stanowiska wojskowe. Gene­
rał Sikorski cieszyć się musiał wyjątko­
w y m zaufaniem marszałka, jeżeli po za­
bójstwie ś. p. Narutowicza został wysu­
nięty na stanowisko premjera. 

Endecja, podkopując wszelkiemi si­
lami autorytet marszałka, w czasie iego 
usunięcia się w zacisze domowe, znala­
zła drogę db pełnego wielkich ambicji 
generała Sikorskiego i przy jego ppmo^ 
c y prowadzić jęła zaciekłą kampanię. 

Sam gen. Sikorski określił się nietyic 
jako fachowiec, ile jako polityk, a strąco­
ny w zacisze lwowskiego D. O. K., za­
pragnął obecnie znowu wypłynąć na 
'widownię polityczną. 

Zakaz wygłoszenia odczytu należy 
uważać, pomijając kwcstję dyscypliny 
.wojskowej, za szkodę w sensie możli­
wości stwierdzenia, jakimi drogami po­
szła ideologja gen. Sikorskiego i reszty 
sił jego obozu. Gdyby gen. Sikorski nic 
pociągnął był za sobą części opinii wo j ­
skowej, która ustosunkowała się prze­
ciwko Komendantowi, kwestja ta prze­
stałaby być żywotną i przeszłaby do ar­
chiwum lat dawnych. Jeśli przypomni­
jmy sobie walkę, rozgrywającą się na te-
,renie sejmowym o ustawę najwyższych 
jwladz wojskowych i rolę jaką odegrał 
'gen. Sikorski w tych zapasach, ciągną­
cych się blisko rok, to czujne ucho poli­
tyka musi dosłyszeć w pragnieniu gen. 
Sikorskiego w y g ł o r e n i a odczytu albo 
zwrot, albo w p ł y w y Obozu Wielkiej 
Polski. 

Z pośród wojskowych jeden gen. Si­
korski posiadał wybitne ambicje polity­
czne i uchodził słusznie, czy niesłusznie, 
— za człowieka rokującego wielkie na­
dzieje... 

Na czem polegała legenda o wybit­
nych zdolnościach tego gcnerała-polity-
ka, trudno jest stwierdzić. 

Legendę tę rozdmuchiwała endecja, 
pragnąc w sferach wojskowych mieć 
swoją siłę i urabiać przez swego czło­
wieka opinję w wojsku. 

Swada, z jaką ówczesny minister 
bronił swych antykonstytucyjnych pro­
jektów dowodzi nieudolnej roboty poli­
tycznej ze strony popierających go u-
grupowań, a inspirowane przez endecję 
jego wystąpienia przeciwko marszałko­
w i postawiły go w przykrą kolizję z re­
sztą wybitniejszych towarzyszy broni. 

Stanowisko gen. Sikorskiego stało się 

Wielki książę Cyryl 
pozostałe nadal w Niem­

czech. 
Berlin, 5 maja. 

„Krcuzzeitung 4 4 donosi, że wiadomości 
0 przeniesieniu sztabu i kancelarji preten 
denta do tronu rosyjskiego, w. ks. Cy­
ryla Wlodzimicrzowicza z Koburga d.i 
Paryża nie odpowiadają rzeczywisto.ś:i 
WedługUych informacji zamierza w. ks. 
Ciyryi pozostawać nadal w Niemczech 
1 pobyt jet.0 wc FrąncAl ma charakter 
tymczasowy. 

w końcu niemożliwe i b. prezydent Wo j ­
ciechowski, pomimo upierania się ende­
cji, zmuszony był mianować ministrem 
wojny innego generała. 

Jeszcze przed wypadkami majowemi 
opitija publiczna oczekiwała podania się 
Sikorskiego do dymisji. 

Żołnierz stał się politykiem, polity­
kiem czynnym, łamiącym tradycje woj­
skowe braci żołnierskiej wobec swego 
wodza, a kiedy kampanja polityczna zo­
staje przegrana — generał Sikorski sta­
je się znowu karnym żołnierzem i siedzi 
w D. O. K. lwowskim. 

W czasie wypadków majowych' za­
chowuje neutralność i pozostaje na 
swem stanowisku. 

Gdzie żołnierz - - gdzie poCtyk? 
Czy stanowisko zajęte przez gen. 

Sikorskiego nic oie mówi? 
Boruta. 

C z y w o l n o s t r a j k o w a ć ? 
Partja pracy podjęła energiczną walkę przeciw rządowi Baldwina. 

Od kilku dni parlament angielski jest 
arena niezmiernie gorących walk. Kon­
serwatywny gabinet Baldwina, który 
przed rokiem z trudem przetrzymał po­
wszechny strejk robotników angielskich 
w pierwszą rocznicę strejku tego wniósł 
do Izby Gmin bill (projekt ustawy) o 
zwalczaniu strejku powszechnego. 

Bill ten postanawia: 
D strejk powszechny jest nielegalny 
2) nikt nie może być zmuszony do 

zaprzestania pracy, 
3) nikt nie może ponosić odpowie­

dzialności za odmowę wzięcia udziału 
w strejku powszechnym, 

4) urzędnik państwowy winien jest 
bezwzględną wierność państwu i d ę ­
tego hie może? brać udziału w organiza­
cjach związkowych,, posługujących się 
strejkicm jako metodą walki o lepsze 
warunki materialne. 

Oto, w kilku słowach, istota billu, 
wniesionego parę dni temu do Izby 
Gmin przez gabinet Baldwina i Chur­
chilla. 

Bill ten stal się przyczyną niezmier 
nie gorących walk, dawno już nie noto­
wanych w dziejach parlamentaryzmu 
angielskiego. 

Pierwsze 3 punkty billu są jasne. Cie 
kawy jest punkt 4-tyj, zabrania on urzę­
dnikom państwowym należenia do 
związków zawodowych, stojących na 
stanowisku klasowym.... 

Nie od rzeczy będzie nadmienić, że 
parę tygodni temu francuskie związki 
urzędników państwowych uchwaliły 
wstąpić do Gejieralnej Konferencji Pra­
c y : klasowej organizacji zawodowej, 
znajdującej się pod wp ływem socjali­
stów (podobnie jak klasowe związki za 
wodowe w Polsce) . Nieco wcześniej 
podobna uchwała zapadła na zjeździe 

francuskich nauczycieli, którzy również 
postanowili wstąpić do Generalnej Kon­
ferencji Pracy. W ten sposób we Fran 
cji nauczyciele i urzędnicy, a zatem ją­
dro t. zw. pracującej inteligencji, łączą 
się z klasową organizacją socjalistycz­
nych robotników. 

W Anglji natomiast konserwatywny 
gabinet Baldwina zakazuje urzędnikom 
państwowym należenia do klasowych 
związków zawodowych (trade - unio-
pów): zakaz ten wejdzie w życie, jeżeli 
parlament angielski zaakceptuje prze­
dłożoną przez rząd ustawę o zwalcza­
niu strejku powszechnego. 

O ustawę tę wre właśnie zażarta 
walka. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
ustawa ta zostanie uchwalona przez par 
lament, a to dlatego, że rząd Baldwina 
posiada w Izbie Gmin zdecydowaną 
większość: • konserwatyści mają zgórą 
400 mandatów (na 615)... 

Sądzimy jednak, że jeżeli Partja Pra 
cy prowadzić będzie nieubłaganą wal ­
kę przeciwko tej ustawie, to może jej 
się uda doprowadzić do rozwiązania 
parlamentu: w takim razie sprawa ta 
zostanie przekazana wyborcom • nowe 
wybory odbędą się na temat: za czy 
przeciw ustawie strejkowej? 

Albowiem w Anglji istnieje nader 
mądry zwyczaj oddawania spraw ka­
pitalnej wagi sod plebiscyt. Dzieje się 
to w ten sposób, że rząd, występując z 
jakimś niezmiernie ważnym projektem, 
uważa, że należy zwrócić się do narodu 
z zapytaniem, jak zapatruje się na tę 
sprawę: rozwiązuje parlament i.pusz­
cza całą sprawę na bystre wody po­
wszechnego głosowania. Ogół obywa­
teli drogą iiowych wyborów rozstrzy­
ga zagadnienie: jeżeli rząd zwycięża w 

Gen. Sikorski—gen. Neugebauer. 
Spór o defiladę w lwowskim garnizonie. 

Ze L w o w a telefonują: 
„Dziennik Lwowsk i " w artykule zaty­

tułowanym ,-Smutne refleksje", donosi, 
iż gen. Sikorski, dowódca O. K. L w ó w , 
ogłosił w rozkazie, że sam przyjmie de­
filadę w dniu 3 Maja, mimo, że bawii we 
L w o w i e generał stanowiskiem od nie­
go starszy, a mianowicie inspektor 
arrrtfi gen. Norwid-Neugebauer. 

Tymczasem z Warszawy przyszedł 
rozkaz od p. ministra spraw wojsko­
wych, zawiadamiający, że defiladę 

wofsk przyjmie nie gen. Sikorski' ale 
gen. Norwid-Neugebauer w zastępstwie 
ministra wojny. 

Wobec tego gen. Sikorski wyjechał 
ze L w o w a ną dzień 3 maja. 

Dodać należy, iż obaj generałowie po­
siadają stopień generała dywizji. Gen. 
Sikorski posiada wprawdzie wyższ-j 
starszeństwo w tym stopniu, jednakże 
gen. Norwid-Neugebauer zajmuje wyż­
sze stanowiski. 

Pierwsze budziki sowieckie 
budzą Rosję przy dźwiękach hymnów monarchistycz-

nych. 
Moskwa, 5 maja. skich, gdzie w gronie urzędników od-

Na szpaltach prasy sowieckiej sze- była się demonstracja budzików, 
roko omawiany jest następujący w y - Ku wielkiemu zdumieniu zebranych 
padek: , budziki zagrały: „Boże Carja chram" i 

Sowiecki państwowy trust mecha- „Sławsia da sławsia nasz ruskij car", 
niki ścisłej ogłpsłł sprzedaż pierwszych Natychmiast zawiadomiono GPU 
„budzików sowieckich" z mechanizmem które rozpoczęło śledztwo w celu wy -
muzycznym. krycia winowajców tego niezwykłego 

Szereg spółdzielni sowieckich za- przedsięwzięcia propagandowego mo-
mówił te budziki dla wsi i kolonji robot narcliistów, ukrytych w sowieckim 
niczych. Pierwszą partię budzików wy „mieście mechaniki ścisłej", 
słano do jednej.ze spółdzielni moskiew- • • • • . 

wyborach, to projekt jego wchodzi oczy 
wiście w życie, Jeżeli Erzegrywa to 
projekt upada (wraz z rządem). 

W historji Anglji znaleźć możemy 
mnóstwo takich procederów: że przy­
pomnimy upadek pierwszego gabinetu 
Baldwina w grudniu 1923 roku, gdy 
Baldwin zamierzał złamać bezrobocie 
zapomocą wprowadzenia ceł ochron­
nych i, pomimo że posiadał większość 
w parlamencie, rozwiązał go I odwołał 
się do narodu, a lud odpowiedział, że 
nie chce ceł, obalając projekt Baldwina 
wraz z jego gabineism.-

System ten jest oczywiście ronili**/ 
i racjonalny tylko w krajach o tak w y ­
sokiej kulturze politycznej jak Angłja. 

Obecnie ten sam Baldwin zaniltrza 
przeprowadzić niezmiernie ważni usta­
w ę o zwalczaniu strejku powszechnego, 
lecz nauczony smutnem doświadcze­
niem z przed 4-ch lat,.uie ma jakoś ocho 
ty rozwiązać parlamentu, w którym, na 
wiasem mówiąc, posiada zgórą dste 
trzecie mandatów... 

Jeżeli jednak Partja Pracy prowa­
dzić będzie bezpardonową walkę o oba­
lenie billu antystrejkowego, to może 
zmusić Baldwina do rozwiązania parla­
mentu i rozpisania nowych wyborów. 
Akcja ta prowadzona jest nietylko na 
terenie parlamentu, lecz i po za nim: na 
zgromadzeniach poiiitycznych oraz w 
prasie. 

Sprawa ta rozstrzygnie się niewąt­
pliwie w najbliższej przyszłości. 

Tak więc, Angłja znajduje się obec­
nie w obliczu niezmiernie ważnego pro 
blematu, a jest nim stosunek władz ; 

społeczeństwa do zagadnienia strejku 
powszechnego. Jest to zagadnienie ka­
pitalnej wagi. Nic dziwnego, że wywo­
łuje ono tak gorącą walkę w Anglji i że 
ściąga na siebie uwagę sfer politycz­
nych wszystkich państw Europy. 

Rlccardo. 

Nacjonaliści 
opanowują niepodzielnie 

rząd litewski. 
Kłajpeda. 5 maja. 

Organ urzędowy nacjonalistów litew­
skich potwierdza, wiadomość o ostatecz 
nem ustąpieniu trzceb ministrów. K a r 
welisa, Bystrasa i Jankowtorłusa. Reor­
ganizacja gabaneta jest w toku. Minis-
terjum komnufiracj zostania złączone z 
mwHstenjum spraw wewnętrznych. Ko­
lejami będzie admmńttrowato mJnmer-
jum finansów. Mkntetrern skarbu na zo­
stać Tubells, szwagier prezydenta Sme* 
tony. Nowym ministrem oświaty bę­
dzie Sza kordą;. Obaj nowi miuftstroww 
należą do narodowej part j Stews&ej 
WaWemarasa ) Sme tony. Przez refeon-
stnikoję nacjOnatóści l itewscy nieoma! 

mepodziehue decydować bodą a stosun­
kach na Li twie . 

aresztowany w Wiedniu. 
Wiedeń, 5 maja. 

Aresztowany tu niedawno pod za­
rzutem fałszerstwa Rosjanin, okazał srfę 
w istocie byłym dyktatorem węgier­
skim Belą Kun cm. który przybrał w o-
statii-ich czasach ukraińskie nazwisk* 
tiakowenfca. 



S A O D O R A Ź N Y (DOKOŃCZENIE). 
nie się zeznaniami i reaguje zbyt impul­
sywnie, przewodniczący zarządza usu­
nięcie tej części publiczności, która nie 
posiadając siedzących miejsc, zapełnia 
wszystkie przejścia i kurytarze. 

fflice-prezydenci ma!ą 
głos. 

Pierwszy zeznaje wiceprezydent 
Wojewódzki, który udziela szczegóło­
wych wyjaśnień o organizacji władz 
miejskich, sposób przyjmowania robot­
ników, uprawnienia ławników i naczel­
ników poszczególnych wydzia łów tu­
dzież o stosunkach ze związkami zawo-
dowemi. 

W dalszym ciągu wiceprezydent 
Wojewódzki wyjaśnia szczegółowo a-
trybucje prezydenta miasta. Zeznania 
wiceprezydenta Wojewódzkiego mają 
charakter zasadniczy i orientacyjny. 

Pan wiceprezydent Groszkowski o-
świadcza, iż obaj podsądni z jego pole­
cenia otrzymali w swoim cza*ie pracę 
przy robotach miejskich. Na zapytanie 
obrony, czy Walaszczyk zwracał się z 
pogróżkami do wiceprez. Groszkow-
fckiego oraz czy i kiedy z nim rozma­
wiał, wiceprez. Groszkowski daje odpo­
wiedź, że nie przypomina solye tego, 
aczkolwiek służba mówiła mu po wypad 
ku morderstwa, że Walaszczyk rozma­
wiał ze świadkiem w kuchni jego mie­
szkania przy ul. Szkolnej. Pozatem za­
znaczyć należy, że pan wiceprez. Grosz­
kowski bardzo wielu rzeczy sobie nie 
przypomina, albo ustala je jak przez 
mgłę. 

Wobec niedostatecznej pozytywności 
zeznań p. Groszkowskiego pan prokura­
tor Krychowski zadaje piu pytanie, czy 
pamiętałby przykrą lub obraźliwą roz­
mowę u niego w mieszkaniu z podsąd-
nym? 

Na to wiceprez. Groszkowski po 
dłuższym namyśle odpowiada twier­
dząco. 

„Robił wrażenie pila-

Przed sądem staje w charakterze 
świadka proboszcz ksiądz Stanisław Lic. 
Na sali wyczekująca cisza i napięcie. 
Imponująca postać księdza, mężczyzny 
w sile wieku, z brewiarzem w ręku, o 
ogorzałej, otwartej twarzy, bystrych o-
czach 1 miłym brzmieniu głosu robi wra­
żenie na audytorium. 

W krótkich, lapidarnych i mocnych 
słowach ksiądz Lic opisał przybycie 
Walaszczyka do»zakrystji. W zezna­
niach swoich ksiądz Lic potwierdza do­
słownie niemal podane przez Wala­
szczyka na przewodzie sądowym szcze­
góły. Ciekawem jest natomiast scharak­
teryzowanie osoby podsądnego, na za 
sadzie wrażenia, jakie tenże uczynił na 
księdza proboszcza. Ksiądz Lic stwier 
dza, że w pierwszej chwili Walaszczyk 
robit wrażenie pijanego, zataczał się, 
miał gorączkowe wypieki na twarzy, 
mówił głosem przerywanym I bełkotli­
wym. Na pytanie pana prokuratora, czy 
świadek nic poczuł zapachu wódki, od 
powiedział ksiądz Lic przecząco i jesz­
cze raz podkreślił, że Walaszczyk spra 
wiał wrażenie człowieka, będącego w 
stanie podniecenia i napięcia nerwowe­
go. 

„ A H W . 
Przed sądem przesuwa się galcrja 

świadków, mających stwierdzić alibi 
Rydzewskiego. Wszystkie ich zeznania 
zdążają do jednego punktu, a miauowi 
cie do salwowania osoby Rydzewskiego 

,.1 do ustalenia faktu jego obecności w 
czasie zbrodni na robotach ogrr/dniczych 

Jednak zeznania te ule zawsze są ze so­
bą zgodne, co do czasu, miejsca i wogó-
le całego ustosunkowania się do osoby 
Rydzewskiego. 

Alibiści tworzą zwartą grupę. Skła­
dają się na nią koledzy Rydzewskiego 
z robót na plantacjach miejskich. Są to 
św. św. Gródecki, Kurza, Rola, Chudziń­
ski, Barczak, Mirosław, Wdowiak, Głę-
bowski i Lengocz. 

Świadkowie ci stwierdzają, iż o go­
dzinie 8 rano w czwartek spotkali się 
przy pracy z Rydzewskim, gdzie byli 
zajęci do godziny 11-ej. Od tej godziny 
zeznania świadków różnią się co do cza­
su i miejsca, plączą się i wzajem zbijają. 
Podkreślić należy, że wszyscy ci świad­
kowie operują kwadransami i minutami 
nawet,, jak gdyby cały czas nic innego 
nie robili, tylko patrzyli na zegarki. T ym 
czasem na przewodzie sądowym zostaje 
stwierdzone, że prawic wszyscy oni nie 
mają zegarków, a każdy z nich poszcze­
gólnie zwracał się do kierownika Sewe-

ryniaka z zapytaniem o godzinę, czego 
tenże Seweryniak sobie nie przypomina. 

Na pytania postawione przez p. prze­
wodniczącego poszczególnym świad­
kom alibistom, co robili w przeddzień i 
w dzień po zabójstwie, żaden z nich pra­
wie nie pamięta. Natomiast jeśli chodzi 
o ów krytyczny czwartek, kiedy miał 
miejsce mord, świadkowie alibiści wno­
szą do sprawy mnóstwo najdrobniei-
szych szczegółów i szczególików, w lctó 
rych zresztą sami się gubią. 

Co się tyczy świadka Seweryniaka, 
to ten nic istotnego do sprawy nie 
wniósł. 

Najbliżsi podsądnych 
zeznaią. 

Matka i brat Rydzewskiego nie sko­
rzystali z prawa zezwalającego im nie 
składać zeznań i stają przed sądem w 
charakterze świadków. Również zezna­
je i matka Walaszczyka. 

wręczy dziś wicepremier Bartel wojewodzie Jaszczoł-
towi. 

Warszawski kor. „Republiki" (B) te­
lefonuje: 

Dowiadujemy się- iż dzisiaj wiceprem 
jer prof. Bartel przyjmie wojewodę tódz 
kiego p. Jaszczołta z którym omówi sy­
tuację na łódzkim froncie walki z bez­
robociem. 

Na konferencji tej wicepremier wrę­
czy również wojewodzie Jaszczołtow: 
drugie 10 tysięcy złotych z funduszów 
dyspozycyjnych rady ministrów na do­
raźną pomoc dla najbiedniejszych w Ło­
dzi. 

Kontrakt pożyczkowy 
zatwierdzi dziś rada ministrów. 

Warszawski kor. „Republiki" (B) te­
lefonuje: 

Wczoraj u prezydium rady nrkilsrrów 
wicepremier Bartel odbył konferencję 

z nriinistrami Składkowsktm, Kwiatkow­
skim, Gzeohowiczeni, Niczabytowskim i 
Slamiewiczem poświęconą sprawie wal­
ki z wzmagającą się drożyzną, specjal­
nie zaś drożyzną chleba i zboża. 

Sposób walki z tym niebezpiecznym 
zjawiskiem omówiony będzie dziś na 
niezwykle dowióslem posiedzeniu rady 
ministrów. 

Oprócz tych spraw rada ministrów 
zatwierdzi kontrakt o zaciągnięcie po­
życzki zagrań, oraz ustali wysokość do­
datku mieszkaniowego dla urzędników. 

Nota protestacyjna rządu polskiego 
przeciw tendencyjnemu przemówieniu wicekanclerza 

Niemiec. 
Warszawski kor. „Republiki" (B) te­

lefonuje: 
W niedzielę na zjeździe organizacji 

nacjonalistycznych niemieckich w By-
temfu wicekanclerz i minister sprawie­
dliwości rządu niemieckiego Hergt wy ­
głosił mowę w której pewne ustępy 
staiy w jaskrawej sprzediwnosoi z obo-
wiązująoemi traktatami międzyuarodo-
wemi i podawały w wątpliwość stałość 
giamic polsko-nicmieckich. Rząd polski, 
j fk nas informują ze sfer najbardziej 
miarodajnych postanowił wobec tego 

zająć stanowisko w ciągu dnia wczoraj­
szego po konferencji wicepremiera Bar­
tla z ministrem spraw zagranicznych 
Zaleskim. Ministerstwo spraw zagrauicz 
nych opracowało spokojną lecz w sta­
nowczym tonie utrzymaną notę protesta 
CMJną, domagającą się od rządu niemiec 
kiego wyjaśnienia w sprawie wystąpie­
nia wicekanclerza Hergta. 
, Nota zostanie dziś w godzinach pop> 

Judnfowych wręczona kanclerzowi Mark 
s(-wi przez posła polskiego w Berlinie 
A. Olszowskiego. 

Głodówka w więzieniu mokotowskim 
Warszawski korespondent „Republi­

ki" telefonuje: 
Tumult, jaki wynikł wczoraj w wię­

zieniu karnem przy ul. Rakowieckiej w 
Mokotowie, a o którym szcezgółowo do­
nosiliśmy, po opanowaniu narazić przez 
władze więzienne, przeobraził się w stan 
wrzenia, wyrażający się w formie nie­
milknących okrzyków, rozlegających 
się w celach więźniów kryminalnych. 

Oprócz tego więźniowie w liczbie 
kilku set ogłosili głodówkę i od wczoraj 
nie przyjmują żadnego pożywienia. 

Głodówka objęta wyłącznie więź­
niów kryminalnych, natomiast odsiadu­
jący karę więźniowie polityczni zacho­
wują ,się normalnie. 

Do tego czasu kontakt władz więz ien : 

nych ze zbuntowanymi więźniami nie 
został nawiązany, t. zn. że straż więzień 
na do cel nic wkracza, a stan taki trwać 
będzie dotąd, dopóki więźniowie nic u-
spokoją się całkowicie. 

Dochodzenie prowadzone w kierun­
ku wyśledzenia organizatorów zajść, na­
razić nie dało jeszcze wynika 

Najbliżsi krewni Rydzewskiego no­
wych szczegółów nie wnoszą, natomiast 
wstrząsające wrażenie sprawia opo­
wieść matki Walaszczyka o tern, jak syn 
jej stracił oko, które mu sama niechcą­
cy wybiła nożyczkami, trzymając go na 
kolanach, gdy mlat lat dwa. Wyczerpu­
jąco również opowiada matka Walasz­
czyka o chorobie żołądka 1 serca, któ­
rych syn jej nabawił się po ślubie. Na 
zapytanie obrony, czy często Walasz­
czyk miewał ataki padaczki, matka opo­
wiada, iż była obecna przy 4 wypad­
kach. 

Z kolei biegły dr. Hurwlcz zadajft 
pytanie matce Walaszczyka, jak się ob­
jawiają ataki u jej syna, na co otrzymu­
je odpowiedź, iż pada bez przytomności 

Biegły dr. Frenkiel zapytuje się, czy 
inne dzieci jej są zdrowe, na co otrzy­
muje odpowiedź twierdzącą. 

Zeznaniami matki Walaszczyka za­
kończono badanie świadków. 

Ekspertyza lekarzy— 
psychiatrów. 

Sąd przystępuje do o d c z y t y anią 
protokułu oględzin terenu morderstwa f 
sekcji zwłok ś. p. prezydenta Cynarskie-
go, jakoteż listu Walaszczyka do inż. 
Matyska. 

Lekarz sądowy dr. St. Hurwlcz refe­
ruje przebieg oględzin zwłok ś. p. prez 
Cynarskiego i stawia hipotezę, iż możli­
w e było podwójne pchnięcie nożem. 

Z kolei sąd zwraca się do 3 znajdują­
cych się na sali biegłych lekarzy o zba­
danie stanu poczytalności oskarżonego 
Walaszczyka, poczem przewodniczący 
w tym celu zarządza przerwę. 

• V - . . . 
Po 25-minutowych naradach biegli 

powrócili na salę i dr. Frenkiel w imieniu 
ekspertyzy referuje. _ 

P. przewodniczący stawia ekspertom 
następujące pytania: 

— Czy na zasadzie przewodu sądo-
wegc i dokonanych oględzin lekarskich 
mogą eksperci wydać orzeczenie o sta­
nie poczytalności podsądnego Walasz­
czyka? 

Dr. Frenkiel w imieniu ekspertów o-

r;.eka: 
— Przewrażliwienie układu nerwo­

wego i ataki histeryczne, charakter dra­
żliwy, przechodzący w gniew (wyol­
brzymione uczucie ambicji). Zabójstwa 
charakteryzuje dr. Frenkiel, jako doko­
nane pod wpływem silnego afektu, spo­
tęgowanego przez wypicie przed samym 
czynem pól butelki wódki. 

Pod wpływem okrzyku w momencie 
zbrodni mógł stracić świadomość czynu. 
Wynika to chociażby ze słów oskarżo­
nego Walaszczyka, który określa swój 
stan psychiczny w momencie i po doko­
naniu zabójstwa w ten sposób, iż widział 
przed oczyma wirujące schody i gwiaz­
dy, świadczyłoby to o afekcie wybitnie 
patologicznym, nie mniej jednak dalsze 
zachowanie się Walaszczyka niezwło­
cznie po dokonanym czynie zbija tę tezę. 
Dopiero po dłuższej obserwacji mogliby­
śmy wydać całkiem kategoryczną od­
powiedź, czy oskarżony działał w sta­
nie afektu patologicznego. 

Sąd okazuje oskarżonemu Walasz-
czykowi dowody.rzeczowe jako to: pal­
to jego, nóż i ubranie zamordowanego 
prezydenta. Na zapytanie p. przewod­
niczącego, czy Walaszczyk poznaje te 
przedmioty, sąd otrzymuje odpowiedź 
twierdzącą, poczem przewodniczący za­
myka przewód sądowy, ogłaszając prze­
rwę dp dnia dzisiejszego godz. 9 rano. 

Dziś nastąpią przemówienia stron, po­
czem spodziewany jest wyrok w godzi­
nach popołudniowych. Am-
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TEATR MIEJSKL 

Dziś. v piątek, na przedstawieniu 41« tnten-
Kcncji po cenach najniższych sztuka w 3 aktach 
Czesława Ołtaszews kiego — „Hen* Alfa". 

Jutro, w sobotę, dwa przedstawienia: o godz. 
3 min. 30 po cenach najattxxycn (od 50 groszy 
do 3 zł. 50 er.) po ng. ostatni w sezonie — Młd-
del" — Stantsława Przybyszewskiego. 

Wieczorem równlei po cenach najnUarycn 
komedia widowiskowa w 8 aktach — JOobJeta 
t pajac". 

W niedztde o godz. 3 mkc 30 po casach zssi-
tonych — „Najdroższa moja Peg". 

Wieczorom po M X trzeci dramat L. H. Mor­
stina - „Dar Wisty". 

TEATR ŁÓDZKI W WARSZAWIE. 

Dyrekcja Teatru Miejskiego w Łodzi ofcrzy 
mata z Warszawy zaproszenie do wzięcia z ca 
tym zespołem odziała w Pesttvara teatralnym, 
który projektowany (est z okazji sprowadzenia 
zwłok Juliusza Słowackiego do kraju w drugiej 
połowic czerwca. O He projekt powyższy doj­
dzie do skutku Teatr Łódzki wystąpi z „Balia 
dyną" w własnej obsadzie, inscenizacji i deko 
i äciach. , 

TEATR POPULARNY. 

Dziś i dni następnych pełen wzniosłych rao< 
inejitów patriotycznych dramat historyczny 
Szujskiego „Królowa Jadwiga". 

TEATR „AZAZEL". 

Teatr „Azazcl", który zagościł w sali Flfhajr-
monji, cieszy się tik zwykłem powodzenie*. 
Produkcje artystów z Ola Lflłth, Landanem, Qo-
dfkiem i Strogaczent na czele wywołuj* olbrzy­
mi aplauz wypełniającej po brzegi safe publicz­
ności. Największym powodzeniem cieszy sio 
obrazek „Zgoda", „Charleston". „Koncert na 
prowincji" oraz piosenki rodzajowe. NaJWż-
sze przedstawienie odbędzie ste w sobotę o go­
dzinie 4-cj po południu po cenach popularnych 
oraz wieczorem o godz. ł-ej po cenach zwy­
kłych. 

WszystKim tym. Którzy wczoraj oddali ostatnią 
posługę zwtoHom naszej najuKochańszej raatKJ, 
siostry. teściowej, babKi, ciotKi i prababki 

B. P. 

Jęty Miller 
(urodź Kwaśner) 

składa ze zbolałego serca „Bóg zapłać" 

R O D Z I N A 

K SYMFONJA NA PORANKU MUZYCZNYM. 

Jak juz podaliśmy, na ostatnim poranku mu­
zycznym orkiestry liiharraoRlczned, który odbę­
dzie ale dnia S mata o godz. 12-ej w południe, 
wytjawm aoaianie DC-ta aiuiJuata Beótborena 
pod dyrekcja. Diwnbława Szolca. Udział w po­
radni bierze proeszło 300 osób, a jako soKsei 
zaproszeni zostali artytd opery warszawsktej: 
Maria Mokrzycka, Hal tai Leska, Adam Do­
bosz, Zygraoot Mossoczy orac cbóry towarzy­
stwa ^plowaczogo „rłnzoodt". MkTwietlra łose 
pozostałych biletów sprlednje kasa PlInarneonfL 

ADA SARI PRZYJEŻDŻA. 

Jak ais dowiadujemy, znakomita śpiewaczka 
koloraturowa, Ada Sari, preyjezdta do Łodzi 
i wystąpi w czwartek, dnfa 12 b. m. w FoTiaT-
monjl o godz. 830 w+ecz. ze swoim reciłaieni 
śpiewaczym. Pani Sad występowała jo* u nas 
w sezonie bieżącym na wielkim koncercie sym­
fonicznym, a wystąp Jej był prawdzłwent świę­
tem artystycznem Rozentuzjazmowana wów­
czas publiczność łódzka nie dl dala opnśdć sali 
i domagano aki od artystki bisów bez końca. 
Genjałna artystka wybrała tym razem przepię­
kny program, który niebawem podamy. Przy 
fortepianie sastadzfe praf. Ladw* Urstełn. Ka­
sa FOliarmoruJ rozpoczęła kii sprzedaż biletów. 

Głęboko dotknięci przedwczesną śmiercią ukochanego Kolegi z ła­
wy szkolnej 

Dr. med. Katana Epsłeina 
wyrażają Rodzinie szczere wspołoucie 

Dr. Dr. Dawidowica M., Dawidowie* B., Goldring 
Herc, Feldman, Lubicz H., Neumark, Pikiel-
ny L , Pikielny S., Robinson, Szyfman. 

będą wypłacane na zasadzie nowej instrukcji mini­
sterstwa. 

ODCZYT O WOLNOMYŚLICIELI. 

W piątek, 6 maja r. bH w 1 lokalu wła­
snym przy ni*. Pańskiej nr. 87 o godz. 
7 i pół wiecz. wygłosi odczyt przewod­
niczący kola S. W . P. dr. Mierzyński na 
temat: „Kobieta a koścłóT. Wstęp 
wolny. 

DZISIEJSZY ODCZYT KONSTATEOO 
BALMONTA. 

Dziś o godz. 4 JO po południa przyjeżdża do 
Łodzi znakomity gość Konstanty Balmont, któ­
rego na dworcu ŁódWabryezru wkae będzie 
delegacja Poiatóego Kluba Artystycznego. Z 
dworca pan Boimont udaje ale do Orand-Itoteiu. 
a następnie o godz. 8.30 wieczorem wygłosi w 
lilliarmonji dekawy odczyt na temat: „Kobieta 
w żychi i iwozjl". Znakomity prelegent odczyt 
swój wygłosi w języku rosyjskim. Po odczydc 
urządzony zostanie na cześć wielkiego poety 
bankiet. Odczyt powyższy zorganizowany zo­
stał przoz dyrekcję koncertów Ałkeda Straocha. 

Przed paru dniami weszły w życie 
nowe przepisy mm. pracy o akcji za­
pomogowej dla bezrobotnych pracown 
ków umysłowych wprowadzając szereg 
zmian w dotyclKssasowydh przepisach. 

Z tych wzdędów detegacja u-
daiła się do przewodniczącego zarządu 
funduszu bezrobocia p. Kleczkowskie­
go, któremu przedłożyła szereg zasadni 
czycl: postulatów w kierunku ztago-
dzenła krzywdzących przepisów. 

W pierwszym rzędzie poruszono 
sprawę oWiceanfia zasiłków ua podsta­
wie zarobków pracowniczych. Tutaj 
delegacja domaga** się wzłęcfta aa pod­
stawę obfczen 

taktycznych zarobków miesięcznych, 

gdyż w przeciwnym razie zasflWa1 nie 
praekroceą paru złotych. 

Ze sprawą tą łączy się też kwestja 
prowizji* którą w wielu wypadkach po­
bierali pracownicy , a która winna być 
wliczona jako podstawa przy ustelaniu 
wysokości zasiłków. 

Nie mniej ożywioną dyskusję na kon 
ferenci" te wywołała sprawa preewalo-
ryzowania płac pracowniczych, ustalo­
nych w okresie inflacji jeszcze w mar­
kach polskich. 

W odpowiedzi na te postulaty p. Ku-
irczfcowskr oświadczył deegacji praco­
wniczej, iż zdaję sobie sprawę ze zna­
czenia wysuniętych postulatów dla 
rzesz pracowniczych i postara się je w 
miarę możności zrealizować. Co do pro­
wizji—będą mofrli pracownicy składać 
dodatkowe świa.icętwa j tp zarówno z 
większych jak i mniejszych przed&ę-
btorsfw. 

Waloryzaccja płac w milionach doko­
nana zostanie w te! sposób że wzięta zo 
stanie za podstawę 

obecna norma prac. 

Dyżury w aptekach. 
Dzki w nocy dyżurują następujące 

A P T E K I : 

M. Epsztcin (Piotrkowska 225)- M. 
Bartoszewski (Piotrkowska 95), M. Ro-
zonblum (Cegieknlana 13), Sukc. Gorfoi-i 
na (Wschodniia 54). J. Koprowski (Nowo 
miejska 15). (b) . I 

W tym ceni wysłany zostanie projekt 
przerachowaTiiia płac do dyrekci, a to 
na podstawie cennika pJac minimalnych 
w przemyśle włókienniczym, gdyż w 
ten sposób zasiftei odpowiadać będą teto 
tnym warnnkorn. 

Ins«rukcja stasowana będzie w ca 
łej rozciągłość*, t z., Pż kontrola bezro­
botnych pracawroków umysłowych od 
bywać się będzie co miesiąc. Kontrola ta 
prowadzona będzie niezwykle s/krupuJa 
tnie, a wszelkie nadużycia tępione bę­
dą z całą bezwzględnpśdą i przekazy­
wane prokuratorowi}, gdyż tylko w ten 
SDOsóh uda się opanować nieprawne po 
bieranic zasfflfków przez pracowników u 
rnvrffwydh. (E) 

Dyrekcia koncertów: I W Siianii 
Sala Fi lharmonii . 

riBj|DTE|ł dnia 12 go maja 1927 r. 
llWflnltn, o godz. 8.30 wieczorem 

WłBCZfiR PIEŚNI 
i ARJI OPEROWYCH 

Wykonawczyni programu: 

ADA SARI 
Śpiewaczka koloraturowa światowe) 
stawy, Primadonna Wielkiej Opery w 

Paryłu oraz Uatru .La Scala" 
w Mediolanie. 

fortepianie: PlOl. LOuWlli Dl.teJD. 
PROGRAM: Giordano: ui aro mio b«u' 
RotJinL- .Tarantella Neanolitaćska". 
Lipski: .Szczęśde przy drodze*. F'ie-
mann: .Cudne oczy*. Niewiadomski 
.Veni Creator". Bizet: „Poławiacze pe 
reł*. Gounod. Romeo i Julia". Boyto 
„Mefistofcles*. Delibei: .Lakmc" Do­
nizetti: Wyjątfk ze aceny obłąkania z 
op. .Łucja z Lammermooru" z towa­

rzyszeniem flcin i inne. 

Piątek, d 13 maia o g. 8 30 Wite* 

Recital fortepianowy 

Laureat KonWursu NMędiynarodoM^go 
Im. Fryderyka CHOPINA. 

PROGRAM Fr. Chopin Polonez Es-
raoll, Sonata B-moll >t marzeń załot 
nych) Fr. Llazb Funerallleł Paganini 
Liszt 2 etiudy Es-dur. A moll Liszt 
Etiuda koncertowa K-moll Liszt Busoni 
! antazja a op. , Don Juan* Moznrta 

Bilety na powyższe koncerty nabywa* 
mośna w k"sie Filharmonii, 

Obiecanki- cacanki... 
Magistrat buduje domy 

mieszkalne. 
Na ostatniem posiedzeniu magistrat] 

rozważał m. in. kwestię głodu mieszka­
niowego w naszem mieście. 

Celem złagodzenia choć w części — I 
w miarę będących do dyspozycji środ-| 
ków finansawvcii — niepomyślnych sto-1 
sunków mieszkaniowych, zwłaszcza 
wśród uboższej ludności miasta, magi­
strat postanowił w jaknajkrótszym cza­
sie przystąpić do budowy narazie 3 do­
mów mieszkalnych dla niezamożnych 
mieszkańców. 

W związku z powyższem magistrat 
wezwał wydział budownictwa, by nie­
zwłocznie przystąpił do opracowania 
projektów I kosztorysów wspomnianych 
domów mieszkalnych. 

Opieczętowanie garbarni 
na wniosek wydziału 
zdrów, publicznej'. 

W małym, ciasnym budynku przy ni. 
Żórawiej 22, w posesji licznie zamiesz­
kałej, a nieposiadającej odpowiednich u-
rządzeń sanitarnych (filtrów, ścieków, 
zbiorników l t. p.) — mieści się garbar­
nia Arona Nirenberga. Na podwórzu te­
goż domu schną skóry oraz znajdują się 
rozrzucone, cuchnące odpadki garbar­
skie, a brudne ścieki z garbarni zanie­
czyszczają ulicę na przestrzeni kilku­
dziesięciu metrów. 

Ponieważ ponadto Nlrenberg nie po­
siada zezwolenia na prowadzenie gar­
barni — oddział sanitarny wydz. zdro­
wotności publicznej zwrócił się do urzę­
du wojewódzkiego z prośbą zamknięcia 
garbarni Nirenberga. W dniu 2 b. m. u-
rząd wojewódzki zakomunikował magi­
stratowi, że zostało wydane zarządzenie 
opieczętowania garbarni Nirenberga. 

Co usłyszymy przez radio 
dziś, w piątek 

6-go maja) 
PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ. 

12.00 — Kormndkai meteordogtczno-lotnlczyi 
15.00 — Kormmflcaty: gospodarczy 1 meteo­

rologiczny. 
15JO — Stacja nłeczyem*. 

16.45 — Odcsyt p. Ł Jtwjackka a Liga O-
brony powietrznej państwa". 

17J0 — Odczyt p. t. „Źnbr". 
17.40 — Koncert popołudniowy łiamorjtnr. 
18-00 — Koman kat meteorologłcznc-łotnlczy, 
18.40 — Rozmaitości 
19.00 — Odczyt z działu „Sport i wychowanie 

Miycane4'. 
19.30 — Odczyt p. Ł .Ogród Saski w War-

szawie" w 200-oą rocznicę istnienia. 
1955 — Komunikat rołnlozy. 
20,15 — Transmisja koncertu symfonicznego 

z FflhaTmonJi warszawskiej. 

PROGRAM KONCERTÓW ZAGRANICZNYCH. 

RZYM (fala 449 mor.). 20.« — „Gejsza" — 
operetka Sldneya. 

NEAPOL (fala 333-3 mtr.). 21.00 - „Wer-
ther" — opera Masseneta. 

WIEDEŃ (fala 517.2 mtr.). 20.05 — „Bal 
maskowy" — opera Yecdieao. 

» " ł I S ŚPIEWACZY KURSÓW BR. 
OLECKIEJ. 

Śpiew, oper. Br. Olecka, kierownic* 
ka kursów śpiewu solowego, przygotowa 
je na niedzielę, dnia 8 maja bx. o jtodz. 
11.30 przed póhidnaem, popis śpiewa-
ozy swych uczniów w Teatrze miejskim 
ul. Cegielaśaaa nr. 63. 

Po części koncertowej odtworzone 
zostaną najpiękniejsze fragmenty oper: 
,Caval«ria Riunticam'', „Faust", „Tru-
badur", .^adanae Burterfly', i ^Aide" w 
charakteryzacji, kosi^umach i dekorac­
jach, z udziałem solistów, Chórów i Or­
kiestry symlooicamej. Cseśc choreogra­
ficzna w układzie i w wykonani.ii znako 
mitej, najlepezej u nas Szkoły Rytmiki 
i Plastyki SU Paszkówny. Reiyserję 
sprawuje K, Tatarkiewicz, reżyser Te­
atru Miejdkiego, dekoracje — K. Mac­
kiewicz, dekorator. Ozęsć muzyesna w 
opracowaniu p. p. D. Kleklta i J. Zozu-
H. 

Bilety już do nabycia w ksdegarai Fi* 
s-zera, ul. Piotekowafca nr. 47. 

http://wykonani.ii
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PIĄTEK 

Dziś: Jana ApOst, 
Jutro: Don'ccfi 

Wschód słońca 4.00 
Zachód o g. 19.05 
Wschód ks. g. 9 35 
Zachód o g. 22,06 
Długość dnia: 14.37 
Przybyło dnia: 7.14 

J a k s z p o d m i o t ł ą 
siedzi, z w y c i ę ż o n a przez opinję publiczną, PAST-*i. 

Społeczeństwo doprowadzi! musi walką do ostatecznego zwycięstwa. 

Poborowi, baczność! 
Kto stawić sią winien 

dziś. 
. W dniu dzisiejszym na komisję po­

borową nr. 1 przy'u!; Traugutta 10 win­
ni stawić się poborowi rocznika 1905, 
którzy zostali odroczeni jako czasowo 
niezdolni i posiadają poświadczenie li­
sty poborowej od nr. 301 do 1000 włącz 
nie. 

Jutro na komisję tę stawić się win­
ni poborowi wyże j wymienionego ro­
cznika, którzy posiadają poświadcze­
nie listy poborowej od nr. 1001 do 1500 
włącznie. 

Na komisję nr. 2 przy ul. Zakątnej 
flr. 62, winni się-stawić w dniu dzisiej­
szym poborowi rocznika 1904, odroczę 
nl z art. 57 ustawy o powszechnym o 
bpwiązku służby wojskowej (uczniowie 
i studenci). Jiitr.o zgłoszą się na korni 
sję tę poborowi rocznika 1903 odroczę 
ni z art. 57 ustawy o powszechnym obo 
wiązku służby wojskowej. 

• 
Ze starostwa łódzkiego winni się 

stawić w dniu dzisiejszym w lokalu po­
wiatowej komendy uzupełnień Łódź — 
powiat przy uL Piotrkowskiej 187 po­
borowi wszystkich rocznlków t podlega 
jących stawiennictwu w roku bieżącym 
zamieszkali w Zgierzu, których nazwi­
ska rozpoczynają się na litery od K do 
P włącznie. 

Jutro stawić się winni poborowi za­
mieszkali w Zgierzu, których nazwi­
ska rozpoczynają się na litery od R do 
Z włącznie. ( i ) . 

łaskotki wyborcze. 
Pierwsza odezwa zwią-

zku wierzycieli. 
Wobec bliskiego już rozwiązania ra­

iły miejskiej w Łodzi; związek wierzy­
cieli — posiadaczy obligacji miejskich, 
przystępuje już obecnie, do energicznej 
akcji, mającej, na.celu •wystawienie wia 
snej listy wyborczej i pozyskania dla 
niej odpowiedniej ilości zwolenników. 

W związku z tern- jak się dowiaduje 
my, w dniach .najbliższych związek wie­
rzycieli zamierza wydać odezwę nasię 
pującej treści: 

„Zbliża się dzień rozwiązania obecne 
rady miejskiej i zarządzenia wyborów. 

W chwiii tej zabrać powinni gos wie­
rzyciele. 

Musicie pójść do urn wyboczych pod 
własnym sztandarem- Musicie wybrać 
swych własnych przedstawicieli, bo 
wtedy tylko, gdy w radzie miejskiej 
mieć będziecie obrońców, zdołacie odzy­
skać to. co niesłusznie, wbrew prawu, 
'jyam odebrano. 

Połączyć się winni wszyscy posiada­
n e różnych wierzytelności' a także lu­
dzie, w których poszanowanie cudzej 
własności nie zotsało jeszcze zatarte!! 

Hasłami naszej akcji niech będą: O-
brona wierzytelności, prawa własności 
i praworządności, oraz odrodzenie go­
spodarcze kraju we wszystkich dziedzi­
nach życia publicznego. 

— s — 

Sprawa liczników telefonicznych po 
szła narazie w zapomnienie. Zadowolnio 
no się tem, że PAST-a ogłosiła, iż obo 
•wiązują narazić dotychczasowe opłaty 
telefonicznie i na tem koniec. 

Walka jednak nie jest jeszcze za­
kończona. Wyłania się bowiem sprawa 
pierwszorzędnej wagi, którą bezwzględ­
nie należy użyć w obronie przeciwko 
zamachom spółki telefonicznej na kie­
szenie abonentów. 

Oto sprawa wymówienia dotych­
czasowych warunków korzystania z sie­

ci telefonicznej. Art . 11 przepisów za 
wartych w spisie abonentów sieci tcle 
fonicznej głosi, że abonament przedłu­
ża się automatycznie każdorazowo na 1 
kwartał, o He nie zostanie wymówiony 
przed pierwszym dniem każdego kwar­
tału 

Pirawo zwyczajowe, obowiązuje w 
Polsce, przewiduje jako termin wymó­
wienia umowy 3 miesiące, co potwier­
dza zresztą treść wspomnianego wyżej 
art. 11. 

A więc, skoro PAST T a zamierzała 

wprowadzić nowy system opłat, a tem 
samem znieść warunki umowy od 1-go 
lipca b.r. powinna była umowę tę wy­
mówić 
trzy miesiące przed tym temmia*m, Łj. 

31 marca bx. 
Jeśli zaś tego nie uczyniła, z tej prostej 
przyczyny, ze rozporządzenie podpisa­
nie zostało po 1 kwietnia, może to uczy­
nić dopiero w ostatnim dniu bieżącego 
kwartału tjj. 30 czerwca. 

Abstrahując więc narazie od samej 
sprawy liczników, zamączyć należy i 
podkreślić z całą stanowczością, żie pra 
winie i formalnie może PAST-a amie-
nść system obliczania taryfy dopiero 

od dnia 1 października b.r. 
tJJ. po upływie 3 miesięcy od dnia wy­
mówienia które % kolei nastąpić maże, 
jak to już zaznaczyliśmy dopiero w o-
statoim dnra czerwca. 

O tej sprawie zupełtóe gltocbo nara­
zie. PAST-a nic o tem nie wspomina w 
zrozumieniu własnego interesu, społe­
czeństwo jednak przemilczeć tej sprawy 
nie powinno. 

W razie ponownego zerwania niepra 
wrat umowy z abcien-tana i wprowa­
dzenia liczników od 1 lipca, należy ałę 
przeciwstawić temu > całą stanowczo­
ścią nie rachując się nawet przed wyślą 
pieniem na drogę sądową. 

PAST-a winna zrozumieć, te bez­
prawiem niczego nae wskóra, te chezge 
koniecznie wprowadzić drakoński «y-
stem licznik owy winna to przynajmniej 
uczynić ściśle według otsowSązuflących 
norm prawnych. 

Zatarg gminy z magistratem. 
Komisarjat rządu nałożył 

gminę 
Już od dłuższego czasu trwa zatarg 

między gminą żydowską a magistratem 
który domaga się zwrotu należności za 
eczenie niezamożnych żydów w szpita­
lach miejskich. Gmina opiera się na u-
chwale rady miejskiej, która brzmi, że 
miasto pokrywa te koszty i całą tę spra­
w ę miało załatwić ministerstwo spraw 
wewnętrznych. 

Onegdaj gmina żydowska otrzymała 
zawiadomienie, że komisarjat rządu na­
łożył areszt na ściągnięte przez magi-

Kominiarze grotą 
ogłoszeniem sensacyi-
nych faktów przeciw 

majstrom. 
Gdy związek prac tostyt. uźyt. publ. 

zwrócił się do cechu majstrów kominiar 
skich w sprawię'warunków pracy i pła­
cy czeladników, cech odpowiedział- że 
związku nie uznaje i że sam sprawę tę 
załatwi. W końcu jednak cech uznał zwią 
zek i wyłonił komisję trzech dla załat­
wiania żądań, które związek komisji tej 
przesłał z terminem uwzględnienia tych 
postulatów do dnia jutrzejszego. 

O ile żądania.te nie,zostaną uwzglę­
dnione, związek skieruje akcję przeciw­
ko koncesji cechu i poszczególnym maj-
« r o m . co do których związek posiada 
rewelacyjne dane dotyczące działal­
ności na t e r c j e uiiasta.- (b ) . 

areszt na pobierane przez 
opłaty. 
strat opłaty gminy od obywateli ży­
dów na pokrycie żądanej przez magi 
strat sumy zł. 1093 i 142 marki. 

• Gmina zwróciła się z rńemorjałem do 
województwa, w którym wskazuje, że 
w myśl ustawjr , ma prawo płacić tylko 
te należności, które objęte zostały bud­
żetem gminy,' a wyże j wymienionych 
sum etat gminy nie przewiduje. Nieza­
leżnie od tego uda się delegacja gminy 
do p. wojewody i ewentualnie do mini­
sterstwa, (b) 

Nadużycia w magistracie zgierskim? 
Starosta Rżewski wysłał specjalnego urzędnika 

na inspekcję. 
Przed kilku .dniami'sarostwo łódzkie 

oraiz prokuratura powiadomione zosta­
ły o nadużyciach, jakie mają miejsce od 
dłuższego czasu w magistracie zgier­
skim. Zaznaczone zostało przy tem, że 
w sprawę tę zamieszani są poJobno 
wiceburmistrz miasta Szymczyk ł kie­
rownik wydziału budowlanego Liberek. 

W związku z powyższem udali się o-
neg':'aj do Zgierza starosta łódzki p. A-
Jfcksy Rżewski, ---okuraWH- Man' t r t "W i 
komendant policji powiatowej k o m i s a r z 
Nowak. W c iągu c a ł e g o dnia prowadzil i 
przybyli dochodzenie w tej sprawie, 
orr.esłueIi»ją,c CwJy szereg ś w i a d k ó w . 

• 
Po powrocie do Łodzi, p. starosta 

Rżewski; wysłał do Zgierza inspektora 
samorządowego p. Szczerbińskiego, 
który w ciągu kilku dni dokonać ma 
szczegółowej rewi-zj; głównej kasy miej 
sklej i księgowości. 

Rewizja będzie miała na celu wyka­
zanie, czy złożone meldunki? o naduży­
ciach odpowiadają prawdzie, w razie 
zaś stwierdzenia istotnych malwersacji 
burmistrz Szymczyk i kierownik Libe­
rek zostaną natydmiiast zawieszani w 
czynn ościach } sprawa przeciwko nim 
skierowana będzie do sądu. (& 

Kto f tak pile? 
Najwięcej kobiety, naj­

mniej... dorożkarze i śfa-
sarze. 

Zestawiona ostatnio przez wojewoda 
two statystyka na podstawie protoku-
łów policyjnych za pijaństwo w ostat­
nich 3 latach, przedstawia się niezwyk* 
le interesująco. 

Liczba wykroczeń alkoholowych' 
wynosiła w roku 1924—14380, w rokn 
1925—13.464, w rokn 19^&—11.967, w 
stosunku zaś do innych wykroczeń 
wszelkiego rodzaju stanowi 173 pro­
cent. 

Najwięcej upijają się osoby w wie­
ku od 20 do 29 lat, prtzyczem kobiety w 
tym wieku przewyższają nawet liczbo­
wo mężczyzn. Tłumaczy się to spotego-
wanem pijaństwem wśród kobiet lekkie 
go prowadzenia. 

O ile chodzi o podział pijaków wed 
ług zawodów, to przodują robotnicy i 
wyrobnicy niewykwalifikowani (23 pr.) 
murarze i malarze (7 proc.), dorożkarze 
i furmani (7 proc ) , oraz ślusarze (5 pr.). 

Według dni na sobotę przypada 
przeciętnie 46,9 procent protokułów, na 
niedzielę 38, na „szewclki" poniedziałek 
32, w inne dni cytra przeciętnie wynosi 
28. Najwięcej pije się w godzinach mię­
dzy 8 wieczór a 4 w nocy. i. 

Święto żołnierza 
odbądzie sią dn. 15~go 

maja. 
Pod przewodnictwem p. wojewodzi­

ny Jaszczołtowej odbyło się posiedzenie 
komitetu pań uroczystości wręczenia 
sztandaru 28 p. S. K. 

Uchwalono wydać odezwę do oby­
wateli miasta z wezwaniem o składanie 
upominków dla żołnierzy. 

W dniu święta każdy żołnierz otrzy­
ma paczkę, zawierającą chusteczkę do 
nosa, papierosy, kwiaty i słodycze. 

W dniu wczorajszym prezes rady 
miejskiej dr. Fichna i pułk. Zawiślak 
wyjechali do stolicy, by zaprosić na u-
roczystość przedstawicieli rządu z mar­
szałkiem Piłsudskim na czele. Cb)' 



„ I L U S T R O W A N A REPUBL IKA " 

D Z I S P R E M J E R A ! 
K u l i s y dz is ie j szych m o d n y c h m a ł ż e ń s t w , z a w i e r a n y c h pod zna-
k iem. . . char les tona , p e ł n e p i kan t e r i i i b r a w u r o w e g o r o zmachu 

M | fgj| O D M Ó W I Ć 
M O Ż E . . . 

A u t o b i o g r a f i c z n y f i lm z życ ia r o zkoszne j a k t o r k i 

L E E P A R R Y 
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k t ó r a p r z e ż y w a ł a n i e z w y k ł e p e r y p e t f e ma ł ż eńsk i e , p r zechodząc 
z ob j ęć j e d n e g o m ę ż a do d r u g i e g o , j e d y n i e z t e g o powodu , ż e 

n i e pot ra f i p o w i e d z i e ć : „ N I E " . 

Początek o godz. 4.30 po pol. 

Wczorajsze posiete. ;s 
rady miejskiej 

zostało odroczone, 
gdyż większość radnych, obecna 

była na procesie morderców 
prez. Cynarskiego. 

Na godzinę 7.30 wieczorem zapowie­
dziane było wczoraj posiedzenie rady 
miejskiej. 

Zainteresowanie się procesem mor­
derców ś. p. prezydenta Cynarskiego 
było jednak tak wielkie, że około 50 pro­
cent "radnych pozostało na sali sądowej 
absentując posiedzenie. 

T o też o godz. 8.45, kiedy zaledwie 
27 radnych zebrało się w gmachu przy 
ul. Pomorskiej, przewodniczący r. Fie-, 
dler z braku quorum odroczył posiedze­
nie do przyszłego czwartku, i — s . — 

Nie rujnować! 
laką instrukcją otrzymali 
egzekutorzy podatkowi. 

Izba skarbowa otrzymała w dniu 
Wczorajszym rozporządzenie władz cen-
Itrainych w sprawie przymusowego śc !ą 
Kania podatków i innych należności skar 
bowycli. 

Według tego rozporządzenia egzeku-
tor-wykonawca musi wykazać się legi­
tymacją służbową, nakazem wykonania 
egzekucji i tytułem' egzekucyjnym. 

Egzekucje mogą być przeprowa­
d z a l i tylko w porze dziennej i w dnie 
powszednie. 

Egzekutor powinien tak przeprowa­
dzić swe czynności, ażeby płatnik po­
niósł jak najmniej szkód i nie był do­
szczętnie przez licytację zrujnowany. W 
wypadku kiedy egzekucja spowodować 
nioże ruinę gospodarczą płatnika, nalo­
t y ją bezwzględnie ograniczyć. 

Policja interweniować może jedynie 
na wypadek stawiania oporu lub w ra­
zie nieobecności osoby egzekwowanej. 

Partyjne hieny żerują. 
Kto otrzymuje pracę w magistracie? 

'Jak wiadomo, związek prac. inst. uży 
tcczuości publ. zgodził się na przyjmo­
wanie robotników na roboty sezonowe 
za pośrednictwem państwowego urzę­
du pośrednictwa pracy. 

Tymczasem związek stwierdził, że 
polskie związki wys ia ły na roboty w y ­
działu gospodarczego 53 kobiety bez 
pośrednictwa P.U.P.P. i tyWco jwiwucn 
były tylko 2 kobiety z klasowego zwią­
zku. 

Gdy p. Kowalski interweniował w ma 
gis tracie, ławnik wydziału oświadczył, 
że tnie wic nic o tern, a jeśli pracują tam 
kobiety, to tylko w ilości około 40, zaś 
naczelnik wydziału oświadczył, że w o -
góle nic nie wie o zaangażowanych ro­
botnicach. 

W wydziale budownictwa znów oka­
zało się, że zaangażowano brukarzy bez 
pośrednictwa P.U.P.P. i tylko w dw uch 
z klasowego związku- a wydział tłuma­
czy się, że jest to robota na krótki ter­
min, by doprowadzić do porządku Plac 
Dąbrowskiego przed nroczystcśoią 15 
maja. 

Związek klasowy stwierdził, że 
wśród tych robotników są tacy, którzy 
posiadayą własne nieruchomości, oraz 
robotnicy, którzy do południa pracują 
w fabrykach. 

Na skutek interwencji oświadczono 
w magistracie, że rząd ma wyasygno­
wać na bruki łódzkie półtora miljona 
zł. a więc robotnicy zc związku klaso­
wego znajdą pracę, (b 

Sitiii Moli iwffs 
z powodu przedwczesnej utraty... włosów. 

Z Warszawy donoszą nami 
Córka zamożnego handlowca z No­

wego Dworu, 20-lotnia Liba Terkieltaub 
studjowała filozofię 

na uniwersytecie warszawskim. Kole­
żanki wiedziały, że młoda dziewczyna 
cierpi na melancholję, nikt jednak nie po­
dejrzewał, by miała zamiar targnąć się 
na własne życie. 

Wczoraj w godzinach wieczornych 
przyjechał do Warszawy ojciec student­
ki. Wprost ze stacji udał się na ulicę 
Kupiecką nr. 6, gdzie zamieszkiwała Li­
ba z przyjaciółką. 

Na kołatanie nikt mu nie odppwie-
dział. W sieni czuć było 

zapach gazu świetlnego. 
Tknięty złem przeczuciem, p. Ter­

kieltaub posłał dozorcę po ślusarza- a 
gdy drzwi stanęły otworem, ujrzał prze 
rażającą scenę. 

Nieprzytomna Liba siedziała w fote­
lu, trzymając 

w ustach gumowa rurkę 

od kuchni gazowej. Kran był odkręcony, 
a gaz napełniał pokój. 

Młodą desperatkę wyniesiono natych 
miast do sieni, jednak wszelka pomoc 
okazała się spóźniona. Ojciec był świad­
kiem 

agonjl córffi. 
Zgon stwierdził lekarz Pogotowia. Z 

zeznań koleżanek zdołano ustalić, nie­
zwykłą przyczynę samobójstwa, 

Turkieltaubówna zauważyła przed 
rokiem, że 

jej bujne włosy, 
z których była dumna, stają się coraz 
rzadsze. 

Lekarz - specjalista nic mógł zapo­
biec katastrofie. Studentka rozpaczała. 
Przyjaciółce swej zwierzyła się pewne­
go razu, iż zamierza pozbawić się życia 
i dotrzymała słowa. 

Rodzinę Turkicltaubów 
prześladuje nieszczęście. 

Brat L iby również popełnili samobójstwo 
wskutek przedwczesneu utraty Witosów. 

Eksport do Chin. 
Od dłuższego czasu poważniejsze bin 

łostockie fabryki sukna wysyłały do 
Chin większe transporty sukna i koców. 
Popyt na koce białostockie był w Gli­
nach dość znaczny, to też duże fabryki 
białostockie nawet otworzyły w Char-
binie swe składy fabryczne. Obecnie 
wobec trwającej się w Chinach wojny 
domowej sytuacja poważnie sic pogpf* 
szyła. Jak donoszą z Charbina, w zwiąż 
ku ze spadkiem waluty chińskiej, więk­
sze tranzakcje na sprzedaż towarów bia 
łostockich wogóle nie są dokonywane. 
Pożatcm'obecnie w pobliżu Charbina zo 
siała uruchomiona większa chińska fa­
bryka włókiennicza, konkurująca z_ 
łostockjemi' wyrobami. 

W y s t a w a p r a c s t o w a r z y ­
szenia „Rodzina wojskowa* 

Dorocznym zwyczajem sekcja prze-
mysłowo-handlowa stow. „Rodzina woj­
skowa" urządza wystawę wiosenną 
prac z zakresu bieliźniarstwa, haftów 
artystycznych, ceramiki, kilimkarstwa, 
l iworyzowania i t p. 

Uroczyste otwarcie wystawy nastąpi 
w niedzielę, dnia 8 maja o godz. 11 rano 
w obecności przedstawicieli władz cy­
wilnych i wojskowych w salonach kasy­
na garnizonowego, Al. Kościuszki 4. 

O godz. 12 w poł. wygłoszony zosta­
nie przez znaną działaczkę na polu spół­
dzielczości, p. Szczawińską — odczyj p. 
tyt. „Liga kooperatystek angielskich a 
„Rodzina wojskowa". Wstęp 50 groszy. 

GOOO930GOOOOOQ3OOOOGOOOOQOOOOO 

Nawet najzdrowsi Indzie 
winni stosować do kąpieli SiIv-Ozon 
„Motor" w gałkach. — S»lv-Ozon- „ M o 
tor" jest przyrządzany ze świeżej koso­
drzewiny. Po kąpieli każdy czuje się 
rzeżkiraj silnym. 

Wystrzegać saę tanich, lecz bezwar­
tościowych naśladowuictw, pozbawio­

nych nłasności leczniczych 
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Walki francuskie 
w cyrku. 
Szósty dzień. 

I P A R A . 
Wildinan ( W ę g r y ) — Ferestanoff (Buł 

garja). 
Znaczna przewaga silniejszego fizycz 

nic WŁldmana. Wspaniała technika Fe-
rsstanoffa na nfic się nic zdaje, gdyż Wild 
man nie wypuszcza formalnie ze swych 
kleszczy bułgarczyka. W 9-ej minucie 
chwytem ..przedni pas" kładzie Wi ld-
man przeciwnika na obie łopatki. 

II P A R A 

Deble (Niemcy) — Nesłrom (Szwe­
cja). 

Dębie natrafii na godnego sobie prze­
ciwnika. Walka brutalna, przyczem nie-
dozwoJonemi sztuczkami popisywał się 
szczególnie Dębie. Wynik remisowy. 

III P A R A . 

Thompson (Wscb, Indje) — Kroton 

(Wi lno) . 
Thompson bawi się z przeciwnikiem 

jak kot z myszką. Murzyn walczy nad 
wyraz elegancko i w 7 minucie ,-ruladą" 
kładzie przeciwnika na obie łopałk;. 
P ierwszy sukces murzyna nagrodzony 
zostaje burzą oklasków. 

IV P A R A . 

Szczerbhiskl (W-wa ) — Młchelsohn 

(Łotwa ) . 
Rewanżowe spotkanie. Przewaga 

zmienna. Szczerbiński zmęczony ostat-
nicmi walkami walczy słabiej ni-ż dotych 
czas. W 26 minucie Szczerbiński z w y - j 
c:ęża przeciwnika. 

Dziś walczą następujące pary: 
Wildinan — Diebe. 
Szlekker — Solar. 
Nestrom — Szczerbmski. 
Petersen — Ferestanoff rewanż. 

9 5 A P O L L O 

Dziś 6 cizień 

W i e l k i e g o 

Międzynarodowego Turnieju 

W A L K 
z a p a ś n i c z y c h 

Wojewoda Biliński 
wniósł prośbą o dymisję. 

Warszawski korespondent „Repubft* 

ki" telefonuje: 
Dowiadujemy się z dobrze poinfor­

mowanych źródeł, że wojewoda Biliń­
ski wnosi dziś prośbę o dymisję, moty­
wując ją stanowiskiem Związku Ludo­
wo-Narodowego przeciwko niemu; Zw. 
Lud.-Narod., wbrew instrukcjom woje« 
wody, urządził pochód oddzielny w dniu 
3 maja, nie biorąc udziału w uroczysto­
ściach, organizowanych przez władze 
państwowe i wojsko. 

Prawdopodobnie podanie o dymisję 
znajdzie się na porządku dziennym ju­
trzejszego posiedzenia rady ministrów. 

Dziś walczą pary: 

Wildman ( l i m ) — DeMe ( i l f i i y ) 
Szfekker (Warszawa) — Solar (St j i ja ) 
Nesfröm CSzwecja) - Szczerbiński CW-wa) 
Petersen (Bania) - Ferestanoff ( f iu lp la ) 

Dziennikarze polscy 
w Pradze. 

Praga. 5 maja. 

( P A T ) . Wycieczka 17-tu przedstawi­
cieli prasy polskiej, która przybyła w 
dniu dzisiejszym do Pragi, witana jest 
przez wszysttóe prawie dzienniki cze­
skie, które podnoszą konieczność jąknij 
ściślejszego zacieśnienia stosunków przy 
jaźni miedzy obu państwami i naroda­
mi. 

Początek walk o godzinie 8.30 
Początek koncertu o godz. 8-ef. 

Kasa czynna od 11 do 2-ej i od 5-ej po poł. 

Turniej szaehowy w Łodzi. 
Dzień czternasty. 

Przywrócenie monarchii 
na Węgrzech? 

Alianci wyrażają swą zgodę. 

Londyn. 5 maja. 

( P A T ) . %Daffly Telegraph" twierdzi, 
że początkowo bezwzględnie negatywne 
stanowisko aliantów w sprawę przy­
wrócenia monarchii na Węgrzech z 
Habsburgiem na tronie, uległo obecne 
złagodzeniu. 

Według informacji wzmiankowane­
go dziennika angielskiego, Węg r y ourzy 
mały nieoficjalną wiadomość, że alian­
ci gotowi są uznać królem jednego z 
członków rodziny Habsburgów, jeżeli 
W ę g r y udowodnią, że wszystkie pań­
stwa koalicyjne i M. Enteme'y zgodzą 
się na zaproponowanego kandydata. 

Brfand towarzyszyć 
będzie Doumerquowi 

w oodróży do Londynu. 

Paryż, 5 maja. 

„Peüt Parisien" potwierdzając wia 
domość, że Briand towarzyszyć będzie 
prez. Doumergue w podróży do Londy­
nu, stwierdza, it minister spraw zagra­
nicznych będzie mógł przeprowadzić 
pożyteczne narady. 

Od czasu marcowego spotkania «a-
sztft tyle wypadków, że nowa serdeczna 
wymiana poglądów okazać się może 
tytko korzystną. 

Wczorajszy dzień był prawie decy­
dującym dla niektórych nagród. 

Rubinstein grał czarnemi z dr. Kon 
nem i otrzymał lepszą końcówkę ale 
dobry manewr biaiych zapewnił im nic-
rozegraną. 

Dr. Tartakower grał białenii włoską 
partję z Chwojnikiem « wspaniale mane­
wrując, osiągnął przewagę. Ghwojnik 
był w wielkim niędoczasJe i zmuszony 
grać a tempo, podstawił damę, przyśpie 
szając przegrane. 

W ten sposób do finiszu o I nagrodę 
stają Rubinstein i Tatakower. 

Jutro wyjaśni się partja Rubinstein— 
Łowcki, od której zależy bardzo wiele. 

Wałka o III nagrodę przybrała już kon 
kretae formy. 

Najpoważniejszym kandydatem do 
niej jest Makarczyk, który w niedokoń­
czonej partji z Hirszbajnem, dzięki do­
brze przeprowadzonemu atakowi skrzy 
dła damy czarnych osiągnął znaczną 
przewagę. 

Jedynym prawie konkurentem Makar 
czyka jest dr. Kohn, który ma grać o-
statnią partję z Łowckini. 

Frydman grał czarnemi z Datniuszew 
skim, który ma w przerwanej pozycji 
przewagę piona. 

Regedżinski grał białemi z Friedma­
nem Lw. . który rozegrał partję bardzo 
słabo a został zmiażdżony centralnym 
atakiem. 

Kremer grał z Kleczyńskim. Partja 
między niimi jest zawsze bardzo ostra. 
Tak było i wczora j przyczem Kremero-
Wi udało się przekombinować Kleczyń-
skiego 1 wygrać partję. 

Blass czarnemi osiągnąwszy przewa­
gę z Kolskim zakończył ostrym mato­
wym atakiem. 

P o czternastu dniach gry mają: Rubin 
stein 10 i 1 niedokończona, Tartakower 
10 i pół, Chwojnik 8 (ostatniego dn ;a 
Chwojniik jest wolny) , Makarczyk 7 i pól 
i 1 niedokończona, dr. Kohn 7 i pól, Re-
gedziński 7 i 2 niedokończone- Blass 7, 
Frydman 6 i pół i 1 niedokończona, Kre­
mer 4 i pół i 2 niedok., Kleczyńskii i Kol­
sk-' po 4 i pół, Daniuszewski i Hirszbajn 
po 4 i 1 niedok., Friedman Lw., 3 I pj l 
partję niedokończone. 

Dzisiaj w turnieju o tytuł mistrza Pol­
skiego Związku Szachowego I nagrodę 
i tytuł mistrza zdobył p. Feinmesser z 
Warszawy z 9 i pół punktami. P. Fein-
messer zdobył w ten sposób prawo wzię 
cia udziału w następnym turnieju o mi­
strzostwo Polski. 

II nagrodę zdobył p. Appel z 8 punkfa 
mi. 

III, IV i V nagrody przypadły p. Tarbi 
nowi, Reissnerowi i Borinowi, którzy o-
siągnęli po 7 punktów. 

a—aoaaaaaa «aaa »ao « f f ^<o «aaaaea 

Wybuch w fabryce 
amunicji 

w stolicy Kuby. 
Londyn, 5 maja. 

Świeżo założona w Havannie fabry­

ka amunicji, wyleciała w powietrze. 
Wszyscy pracujący wewnątrz fabry 

ki w liczbie około 30 osób zostali na 
miejscu zabici. 

Kilkaset osób w promieniu kilku ki­
lometrów raniły odłamki rozrzucone si­
łą eksplozji. 

Dantejskie sceny w No­
wym Orleanie. 

Pogrzeb dwustu ofiar po-sodzi. 
Londyn, 5 maja. 

W Nowym Orleanie odbył się po­
grzeb 200 dzieci, które zmarły w bara­
kach z wycieńczenia doznanego podczas 
ucieczki z terenów dotkniętych powo­
dzią. Podczas pogrzebu rozgrywały si ł 
rozdzierające sceny. 

W barakach leży jeszcze około 3000 
dzieci chorych na odrę, szkarlatynę, lub 
zupełnie wycieńczonych. 

DO REKLAM GAZETOWYCH 
CENNIKÓW PROSPEKTÓW 

RYSUNKI. woJeMy feKl 
<f»tcie tit. B O C K E N H A G E N 

Ł Ó D Ź • Piotr kowstolOQ. Tel 11 -71 

Państwowy Monopol Spirytusowy 
WÓDKI CZYSTE 

pierwszorzędnej jakości mocy 40<> i 45o 
Najprzedniejsza wódka „wyborowa" mocy 45o 

Obowiązkowa sprzedaż we wszystkich handlach win i spirytualji, 
oraz w restauracjach. 

Burzliwe zajścia 
na zgromadzeniu hackenkrenZ' 

lerów w Berlinie. 
Berlin, 5 maja. 

( P A T ) . Wczoraj odbvlo s !ę wBcriinie 
zgromadzenie partji hittierowców z u-
działem Hackenkreuzl.rów i Stahlhel-
mowców, na którem 1 >szło do burzli­
wych zajść i do starć mujdzy uczestni­
kami. 

P o zajściu ponęta dokonała szeregu 
rewizji, przyczem aresztowała około 20 
osób, z pośród których przy 11-u zna­
leziono broń palna i s'eezną. Pozostali 
ares2towani zatrzymań' został, za opór, 
stawiany władzy. 

Władze policylne Berlina, wobec 
krwawych z^isć, ;>dbyły dłuższą nara­
dę, na której rozważa iy hył projeki I O Z -
wiazania całej organizacj'. jako zagraża 
jącej bezpieczeństwu publicznemu. 

Delegaci sowieccy 
w Genewie. 

nie chcą kontroli policji szwaj­
carskiej. 

Genewa, 5 maja. 
(ATE ) . Pomiędzy delegatem sowie­

tów a władzami bezpieczeństwa publicz­
nego w Genewie powstał zatarg do któ­
rego załagodzenia przyczynił się gene­
ralny sekretariat Ligi narodów. 

Delegacja sowiecka złożyła na ręce 
generalnego sekretarza Ligi narodów 
Drummonda notę sprzeciwiającej się koc 
trołi jaką nad delegacją policja genew­
ska roztoczyła. P o otrzymaniu zapew­
nienia iź władze bezpieczeństwa pubłiez 
nego w Genewie zastosują się do życzę 
ma delegacji sowieckiej przystąpili om* 
do wzdęcia udziału w odbywających sśc 
Juateratfaoh. 
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Itódź na Targach. 
Ustosunkowanio się Lodzi do tar­

gów poznańskich, a raczej do targów 
Polskich wogóle nie Jest zgodne z szero 
ko ujętym interesem naszego miasta. 
Zwłaszcza w stosunku do Poznania po 
kutuje pamięć doznanych przykrości w 
okresach wybujałego szowinizmu, który 
niegdyś cechował Poznań. Dzisiaj moź 
na to stwierdzić, iż zewnętrzne jego for 
my zupełnie zanikły. Tak więc względy 
sentymentalne nie powinny być brane 
Pod uwagę przy ustosunkowaniu się do 
Targów. 

Psychika Lodzi nosi cechy bez­
względnego realizmu, którego wyni­
kiem Jest polityka nie wydawania pie­
niędzy tam, gdzie natychmiastowe ko­
rzyści materjalne nie równoważą w y ­
datków. 

Tern się też tłumaczy w znacznej 
mierze abstynencja firm łódzkich na o-
becnym targu poznańskim. Zasadzie 
te] nie hołdują, zarówno niektóre firmy 
większe jakoteż wybijające się firmy 
młode, które wprowadzają pewno arty­
kuły na rynek i przekonały się, iż drogą 
Targów rozszerzyły krąg swojej klljen 
telL Tak ograniczony udział Lodzi na 
Targach należy uważać za sprzeczny z 
Jej interesami. 

Uważamy, iż Targi poznańskie I 
Targi wschodnie dają wielką sposob­
ność do manifestacji, iż zadania łódz­
kiego przemysłu w dziedzinie ochrony 
celnej są słuszne i uzasadnione. Gdzież 
bowiem jak nie właśnie w czasie Tar­
gów może Łódź dać dowody, iż zakres 
Produkcji obejmuje nieomal wszystkie 
dziedziny włókiennictwa i tem samem 
Import zagraniczny czyni nieomal zu­
pełnie niepotrzebnym. 

Szkodliwość importu gatunków w 
kraju wyrabianych nie ulega wątpliwo 
ści z punktu widzenia naszego bilansu 
gospodarczego. Targi zaś dają sposób 
ność do urobienia psychiki społeczeń­
stwa w kierunku przyjaznym dla możli 
Wych żądań przemysłu włókienniczego 
w dziedzinie ochrony celnej. 

Nigdzie bardzie] niż w Poznańskiem 
i Małopolsce nie potrzebna Jest propa­
ganda polskiego włókiennictwa, właś­
nie tam, gdzio z jednej strony przenika 
import niemiecki, z drugiej austriacki. 

Silna reprezentacja przemysłu włó­
kienniczego na Targach wytworzyłaby 
niewątpliwie atmosferę przychylną 
Przy ocenie, zarówno przez tamtej­
szych kupców manufakturowych jak i 
Wielkich rzesz publiczności, zdolności 
Produkcyjnej Lodzi. 

W tym kierunku winna pójść praca 
związków przemysłowych, wykazując 

G I E Ł D Y . 
G O T Ó W K A . 

Dolary 8.92 
C Z E K L 

Belgia 124.40 
Hol and ja 358 
Londyn 43.47 
N o w y Jork 8.96 
Paryż 35.05 
Praga 26.50 
Szwajcarja 172.05 
Wiedeń 125.925 
Włochy 47.19 
Sztokholm 239.30 

P A P I E R Y P A Ń S T W O W E I L I S T Y 
Z A S T A W N E . 

Pożyczka dolarowa 53.50—54.75 
Pożyczka kolejowa 103 
8-proc. listy B-ku Gospodarstwa Kra­

jowego 92 
8-proc. listy B-ku Rolnego 92 
4 i pół proc. listy zastawne ziemskie 

złotewe 65.25—64.75 
5-proc. oblig. Tow. Kred. m. Warsza­

w y złotowe 69.50—69.75 
4 i pół proc. — 63.75—63.50 

AKCJE 
Bank Dyskontowy 134 
Bank Polski 164 161 
Bank Zj. Ziem Polskich 4.20—4.15 
Bank Handlowy 9.25 8.95 
Bank Zachodni 5.40 
Kijewski 97 100 

Elektryczność w Dąbrowie 75 75 
Polskie Tow . Elektryczne 0.30 
Siła i Światło 115 
Czersk 1.27—1.40—1.33 
Częstocice 4.35—4.20—4.35 
Michałów 0.90 0.95 0.92 
Cukier 6.40 6.50 6.15 
Firley 65 68 
Lazy 0.50 0.48 
Wysoka 150 
Węgie l 128 124 124.50 
Nobel 7.15 6.50 6.60 
Cegielski 50 53 50 
Fitzner 7.90 S.10 7.70 
Lilpop 34.50 32.50 33 
Modrzejów 12.50 11.90 12 
Norblin 190 

Ostrowieckie 89.50 90 89 
Parowozy 0.92 0.95 0.'94 
Pocisk 4.50 4.25 4.35 
Rolni 1 1.02 
Starachowice 6 5.50 5.60 
Rudzki 3.05 2.85 2.95 
Ursus 2.80 2.82 2.80 

Zieleniewski 26.25 25.75 
Zawiercie 45.50 47 45 
Żyrardów 25 23.50 
Borkowski 4.40 4.15 4.25 
Haberbusch 170 175 
Spirytus 4.40 4.40 4.25 4.30 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn, 5 maja. 

Zamknięcie giełdy. 
Nowy Jork 4.85 7/8-^.85 3/8 
Francja 124.01 ^ 
Belgja 34.94.75 , 
Włochy 92.81 
Niemcy 20.50.50 
Szwajcaria 25.26.75 

Paryż, 5 maja. 
Zamknięcie giełdy. 
Londyn 124.01 
Nowy Jork 25.53.75 
Belgja 355.50 
Niemcy 604.50 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO POLSKIEGO 
w dniu 5 maja 1927 roku. 

Za 100 złotych: 
Londyn 43.50 
Zurych 58.00 sprzedaż, 57.75 kupno, 

58.12 notowania przeciętne 
Berlin 46.81—47.29 
Wypł . na Warszawę i Poznań 46.°S 

—47.22 
Gdańsk 57.62—57.76 
Wypłata na Warszawę 57.55—57.70 
Wiedeń czek ¡79.23—79.73 
Praga 378.50 

Dolar w Łodzi. 
W dniu wczorajszym na łódzkim ryn­

ku walutowym w obrotach prywatnych 
kurs dolara wynosił w płaceniu 8.92 i 
w żądaniu 8.93. Tendencja zlekka moc­
niejsza wskutek zwiększonego popytu. 
Podaż materiału dolarowego również 
dość ożywiona. Obroty dość duże. 

Większe zainteresowanie wzbudzlają 
akcję <,tramwajowe" i Saturn. 

Przy braku materiału kurs orjentacyj 
ny tych akcji wynosi 110 doi. „tramwa­
je" i 20 dolarów -.Saturn". 

* 
• * 

Na giełdzie łódzkiej notowano wczo­
raj dolara po kursie 8.92 3 Jedna ósma. 
Obroty dolarami wyniosły 12 tysięcy 
doi. Większe tranzakcje przeprowadzano 
różnemi akcjami. 

Międzynarodowe 
Targi w Poznaniu. 

1—8 maja 1927 r. 

szkodliwość abstynencji. Powołać się 
tu można na przykład, idący z Górne­
go Śląska. 

W Poznaniu l w e Lwowie , zarówno 
największe koncerny węg lowe i hutni­
czo jakoteż związek przemysłowców 
górniczo - hutniczych bierze corocznie 
udział, jakkolwiek nie ulega wątpliwo­
ści, iż na Targach nie zawarto ani jed­
nej tranzakcji w tej dziedzinie. Jedna­
kowoż sposobność utrzymania presti-
ge'u w oczach szerokich warstw ku-
plectwa i publiczności, odwiedzającej 
targi, nakazuje Górnemu Śląskowi obce 

ność na nich. Są bowiem chwile, kie­
dy w grę wchodzą interesy doniosłej 
wagi i wówczas nastroje opinii są mia­
rodajne niekiedy dla wyników sprawy. 
Przemysł nie ma innego sposobu zado­
kumentowania potęgi. w swym dziale 
wytwórczości jak przez wzięcie udzia­
łu w rcwji, nadarzającej się z okazji 
targów. 

Z tych względów Łódź winna już 
w targach wschodnich przez wydatny 
swój udział zadokumentować, jaką rolę 
odgrywa w produkcji Polski. 

Dr. L. K. 

Wiadomości gospodarcze 
HAUSSA AKCJOWA W BERLINIE. 

Berlin, 5 maja. 
Szereg papierów wykazuje poważne zwyżki 

kursowe. Z papierów, interesujących Polskę, 
Verelnlgte Glanzstofffabrikcn w ciągu Jednego 
dnia zwyżkowały o 22 procent. Firma ta, w 
której posiadaniu się znajduje większość akcji 
włoskiego koncernu Snia Viskosa w Turynie, 
posiadającego większość tomaszowskiej fabryki 
sztucznego jedwabiu, kontroluje temsamcm pol­
ską produkcję sztucznego jedwabiu. Dresdener 
Bank ostrzega swoicli klljentów przed możliwo­
ścią spadku kursu, który rzeczywiście nJcbtt* 
wem nastąpi. 

WIENERBANKVEREIN. 

Wiedeń, 5 maja. 
Na dorocznem posiedzeniu uchwalono z zy­

sku wynoszącego 4.61 milionów szylingów wy­
dzielić dywidendę w wysokości 9 procent. Po-
zatem uchwalono- podwyższyć kapitał akcyjny 
z 40 na 55 miljonów szyi. przez wydanie 75(1 
tysięcy akcji, z czego 500 tys. przejmie nowojor-
sku firma Dillon Read et Co. po kursie niezna­
cznie niższym od giełdowego. Caty ten POTKCI 
akcji na przeciąg dwuch lat nie może być pusz­
czony w obieg na giełdach europejskich. Znacz­
ną część tego pakietu przekaże Dillon do port­
felu kontrolowanego przez niego investment 
trustu pod firmą „United States and Foreign 
Securities Corp." Pozostałą ilość 250 tys, ak­
cji przejmą dawno zaprzyjaźnione z Wiener-
bankverclncm banki: Deutsche Bank Merlin, So-
clete Generale de Belglquc, Bruksela, BanQn. 
Beige pour 1'Ftrangcr, Bruksela i Basclcr lian-
dclsbank, Bazyleja. 

DYWIDENDA BOBE.NKREUITANST,\LT. 
Wiedeń, 5 maja. 

Allgcmcine Oestcrrclchischc Bo^eńkreditan-
stalt wykazała za rok 11>26 zysk czysty w wy­
sokości 6.68 mili. szyi. Dywidenda wyniesie po­
dobnie jak w roku ubiegłym 14.4 procent, lila 
dostarczenia środków na przejęcie Allgemełnę 
Vcrkchrsbank i Unionbank kapitał zakładowy 
zostanie podwyższony z 30 milj. na 40 milj. szyi. 
Pozatcm ze względu na powiększone iczmiary 
Interesów postanowiono podwyższyć kapitał za­
kładowy o dodatkowe 10 miljonów szyi. na 55 
mili. szyi. 

Rumunia K o p n i e . 
Zwyżka taryfy wpłyneja 

nieznaczn e. 
W tych dniach przybyli cło Łoi;: ; 

więksi hurtownicy z Rumunii celem po­
czynienia zakupów manufaktury bawćl* 
r.ancj. Jak się dowiadujemy, zdaniem r:i 
muńskicli kupców, ostatnia zwyżka ta­
ry fy celnej w małym tylko stópn u 
zmniejszy możliwości eksportowe wyra 
bów łódzkiego wzeinysłu na rynki ru­
muńskie. 

nL Piekary 1 W POZNANIU aV P'<*ary 1 

Towarzystwo Kredytowe MiejsKie 
Właścicieli Nieruchomości 

Spółdzielnia r Nieograniczoną Odpowiedzialności)) 
założona w r. 1923, 

ZAŁATWIA akredytywy, inc&so wckslj, doku­
mentów. 

KUPUJE - sprzedaje wszelkie papiery wartościo­
we na własny i obcy rachunek. 

PRZYJMUJE depozyty za najwytszem oprocen­
towaniem. 

UDZIELA wszelkiego rodzaju kredyty *a zabez­
pieczeniem realnem. 

WINDYKUJE pretensje, przeprowadza sprawy 
sądowe i egzekucyjne, oraz 

WSZELKIE INNE ZLECENIA bankowe i han­
dlowe 
Wszystkie czynności wykonuje z całą sta­

rannością, bez jakjejkolwick zwłoki za najniższą 
opłatą prowizji i procentów. 

UWAGAs Za zobowiązania Towarzystwa 
odpowiada obecnie 262 właścicieli nie­
ruchomości całym swoim nieruchomym 
i ruchomym majątkiem, przeto rzec 
można, ze bank nasz jest instytucją . 
pupilarnc) pewności. 

W niedzielą, dnia 8 maja rb. o godz. 
12 w połud. odbędzie się na cmentarzu ży­
dowskim odsłonięcie pomników 

Augusty z Heymanów Szreter 
i HenryKi z Szreterów PilichowsHiej 
o czem zawiadamiają 

•ni-r-TM rns^rMiiTirMlllhllii W I H M H M inL?. 3..! 
W sobotę, dnia 7-go ma|a r. b odbędzie s ę 

w lokalu Stowarzyszenia Komiwojażerów 
Ł. O. H P. przy ul. Sienkiewicza 3/5 

na które uprzejmie zaprasza 
ZARZĄD 

Zarząd Sekcji Przemysłu szeroko Jed­
wabnego przy Związku Wstążkowym 

zawiadamia swych członków iż dnia 8 maja r. b 
o godz. 2 po pot. odbędzie się 

OgóSne Roczne Zebranie 
w lokalu Związku przy uL Podleśnej 26 

UWAGA O godzinie 4-ej po poł. zebranie będzie 
prawomocne bez względu na ilość członków 

Z A R Z Ą D 

Jedyny specjalny (od IS6i r. egzystujący}, Zakład 

Kefiru Leczniczego 
K. S IGAL INY 

nagrodzony 34 najwyźszcmi nagrodami (ostatnia na Zjeździe Lekarzy 
i Przyr dmków w Warszawie w czerwcu 1925 r.) 

Anemja, gruźlica, choroby żołądka, nerek, rekonwalescencja. 
Również firmy K, Sigaliny KEF1ROGEN I najlepsza ŚMIETANKA 

homogenizowana t slerelizowana 
Kefir i śmietankę można wypić na miejscu, 

Na żądanie dostawa do domu. 
ul. Narutowicza (Dzielna) 6, Tel. Nr . 4640. 

Ważne dla właścicieli nieruciiamosci | p j j j l g 

P o s a d z k i e k s e l i t o w e , schody, płyty cemen­
towe burty i rury kanalizacyjne stale na składzie 

w długoletniej znanej firnie 
D. P R U S Z Y N O W S K 1 , Łódź, Lipowa 31, tel. 46-28 
UWAGA: Posadzki ekselitowe wykładane są na 

drzewie albo cemencie betonowym bez fugi 
(fugenfrei) me dopuszcza zimna ani ognia 

i zabezpiecza również od grzybów 

bezpłatnej prak­
tyki ukończyłam 

kursy księgo­
wości, piszę na 
maszynie i znam 
korespondencję 
nienrecką. Łosk. 

oferty sub 
.Praktyka* 



Str. 10 . I L U S T R O W A N A . REPUBLIKA^ LUSTRA toaletowe, stojące i ręczne w oprawie niKlowej, lustra 
ścienne, trema, tacKi niKlowe z podwójnym szKlem do 
włożenia robóteK oraz lustra i szKło szlifowane 

mebli, budowli i t. p 

v 
do © 

a 

O S K A R K A H L E R T , 
Łódź, Wólczańska 109, tel. 30 -08 
Szlif lernla szk ła , p o d l e w n l a luster , w y t w ó r n i a 

ramek meta lowych I nlhlarnla. 
H U R T - D E T A L H U R T — D E T A L 

KASA CHORYCH m- ŁODZI. 
Zarząd Kasy Chorych ogłasza niniejszeni 

K O N K U R S 
na stanowisko naczelnego lekarza Kasy Chorych m. Łodzi. 

Od kandydatów, ubiegającycłi się o to stanowisko, w y m a c a n e są następują­
ce warunki: 

1) obywatelstwo polskie, 
2) prawo praktyki lekarskiej w Potsce, 
3) wszechstronne wykształcenie lekarskie tak teoretyczne, jak i praktyczne 

oraz własne doświadczeni administracyjne ze szczególnem uwzfflęK&ile­
niem pracy w Kasach Chorych,. 

4) własnoręcznie napisane „curricultim vitae". 
5) odpisy świadectw z dotychczasowej pracy zawodowej . 
Zaznacza stę, * e pierwszeństwo będzie przysługiwało kandydatom w sile 

rwłeku. 
Wysokość wynagrodzenfia zostanie ustalona drogą specjałnej umowy, nie 

będzie wszakże niższa od 1.250 zł. miesięcznie. 
Warunki: 6 godzśo pracy dziennie, jak również udała! w posiedzeniach 

Zarządu i Kornłsf bez specjału ego wynagrodzenla. 

Oferty należy składać do dnia 20 maja 1927 r. do Zarządu Kasy Chorych m. 
Łodzi, uL Wólczańska Nr. 225. 

Szsaegółowydh łuformacfl nrłzłet Zarzą/d Kasy Cłiorydh m. Ł o d z i 

i—) Dr. Samborski (—-> A. Kazlmłei czak 

Dyrektor w . z. Przewodniczący Zarządu 

KĄPIELE KURACYJNE 
mineralne wszelkiego rodzaju, wypocenie się 
parowo, szapkowe masaże, gimnastyka, elek-
tryzacja skuteczne w reumatyzmie, atretyzmle 
na wzmocnienie i odmłodzenie, ważne dla tych 
którzy nie mogą wyjechać do miejscowości 
kuracyjnych. — — Czynne codziennie 

Dla pań wyłpiie poniedziałki i iroiiy. 
Dtugoletnl fachowiec (Bademeister) S. KOZICKI 

Załtfad Kąpielowy „ROYAL 
ul. Żeromskiego (Pańska) M 53, tel. 57-70 

przy 6-go Sierpnia 

OGŁOSZENIE. 
Wydczaajł Handlowy Sądu Okręgowe­

go w Łodzi wyrokiem z dnia 4 maja, 
1927 roku, w sprawie Nr. Z. 32-27, posta­
nowi ł : ogłosić upadłość firmie „Natan 
Kopel" i jej właścicielowi Natanowi Ko­
piowi; chwilę o twarda upadłości ozna­
czyć tymczasowo na dzień 4 maja, 1927 
r.; zaaniainować Sędzią Komisarzem Sę­
dziego Handlowego Zygmunta Fłediera; 
zamianować Kuratorem upadłości Ad­
wokata Waltera Kinderimana: nakazać 
op : eczet»wanie kantoru, składów, kasy, 
zbioru dokumentów' rejestrów, papie­
rów, ruchomości i rzeczy upadłego oraz 
wspólników, gdziekolwiek sic one znaj­
dują; dokonać pubEkaofi wyroku zgod­
nie z przepisem a r t 457 K. IL ; uskutecz­
n i wpis w rejestrze handlowym na za­
sadzie a r t 2, p. 4 dekretu z dnia 7 lute­
go, 1919 roku; wyrok opatrzyć rygorem 
tymczasowej wykoiiataości. 

Wobec tego w z y w a m wszystkie oso­
by fizyczne i prawne, których to doty­
czyć może, do niezwłocznego wydania 
do mej dyspozycji znajdującego się w ich 
posiadaniu majątku wyżed ponweniionej 
upadłej firmy oraz upadłego Natana Ko­
pia. Kurator masy upadłości 

(—) Walter Kłnderman 
Adrwokat. 

Sędzia Komisarz upadłości firmy „Na 
tan Kopel" na zasadzie art. 447-480 K. H. 
w z y w a wszystkich wierzycieli wyże j 
w-ymienlonej upadłej firmy do stawienia 
się diria 19 ma(Ja« 1927 r „ o godzinie 12 
w południe w sali Nr. 57 Sądu Okręgo­
wego w Łodzi celem uformowania Ksty 
wierzycieli oraz dokonania wyboru kam 
dydatów na syndyków tymczasowych 
upadłości. 

Sędzia Komftsarz: (—) Z. Fiedler 
Za zgodność Kurator: 

(—) Walter KSnderman 
Adwokat. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów I gabinet denty. 
— styczny przy Górnym Rynku, — 
Piotrkowska 294, te l . 22-89 
prry przystanku tramw. pabjanlckich) 

Erzyjmuje chorych w chorobach wszyst-
Ich specjalności od g. 10 rano do 6-ej 

po pol. Szczepienie ospy, analizy (mo­
czu, kala, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 a fote . Wizyty na mieście. 
Zabiegł t operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

ztote, platynowe 1 mosty. 
W niedziele i święta do godz, 2 po pot. 

r N A S I O N A 
pierwszej lakoścl, rolne, traw, 

drzew, tytoni, warzywne ł kwiatów 
oraz narzędzia 1 przyrządy (ogrod­
nicze i pszczelniczej polecają składy 

L. J A S I r ł S K I E G i 
prowadzone od roku 1870, w Łę­
czycy, ul. Poznańska 30, w Lodz i 
ul Andrze j a 10. Cenniki rozsy­

łane są bezpłatnie, j 

Jedyny praw­
dziwie skutecz 

ny środek 

Żądać wszędzie 

Lab. Chem. 

KARALUCHY 

J. 
i S - h 

WARSZAWA, 
Elektoralna 21, 

tel. 65-11. 

Samochód 
2 osobowy Adler 

do sprzedania. 
nformacja: Aleje Kość mszki 68 

Y . M. C. A. 8 

Do wynajęcia od zaraz 

Z pokoje z kuchnią 
i przedpokój, parter z wygodami w ipo-
kojnym i czystym domu dla bezdziet­
nego małżeństwa. Pośrednicy wyklu­
czani. Łódź, ul. Orla 7, u gospodarza 
Zastać można tylko w sobotę od godz. 
3—6 w. 1 w poniedziałek od g 5—7 w. 

o 2 oknach w y s t a w o w y c h 
kompletnie urządzony z 2-ma przyleg­
łymi pokoi;iini przy O'. Piotl:owakiej za­
raz do oddania. Oferty do admín'stracji 

pisma sub .Piotrkowska.. 

aoaooanrjaar j^ 

„ L E N F A N T CHIC" 
tMotrKowsKa 181, m. 4, tel. 24-53 
Pierwszorzędna pracownia ubiorów dziecięcych 
i dla dorastających panienek poleca na sezon 

wiosenny os tatn ie nowośc i . 

olłsfaEunKi z własnych i powierzony!)) materiałów 

Dr med. 

Choroby nerek, 
pęcherza 1 dróg 

moczowych, 
Przyjmuje od 4—7. 

NAWROT 8 
Telefon 19-90. 

Dr. A. 

Grosgllk 
Choroby a>kórne 
I weneryczne 
Instytut R&ntgeno 
leczniczy i światło 

leczniczy. 
Lampa kwarcowa 

Aleja Kościuszki 27 
Telefon 51-78 

Przyjmuje od4 do 7 

Dr. mec! 

choroby skórne 
I weneryczne 
naświet lan ia 

l ampą 
k w a r c o w ą 

Przyjmuje od 5 — 8 

Sienkiewicza 34. 

Irtan - üení̂ sta 

F . 

przyjmuje w lecz 
nlcy przy ul. Piotr 

kowskiej 294. 
codziennie od godz 

2—7 wlecz. 

2 1 3 pokoje z ku­
chnią z wszelki eml 
wygodami ewentu­
alnie na biuro pizy 
ul. Al Koieiuszki 
21. Zglo^Ć t l ; u 
dozorcy 7 

z dobrem! świadec­
twami oraz młode­
go człowieka orlpo 
wledhłego do fas 
bryki tektury smo> 
łowcowej. Tam też 
potrzebny powozik 

"jednokonny, 
Zgłosić s'ę do Pin 

kusa Sterhfelda 
Cegielniana 12 

jajaaaaoaxoxJanoD 
Dr. m e d 

BRAUN 
Polur! owa Mi 23 

tc.. 40-26 
Specjalista chorób 
skórnych i wene­

rycznych Leczenie 
światłem, (Lampa 

kwarcowa 
Przylmuja 

od 9 do U rano 
i o d 5 — 8 w . 

w centrum handto-
wem w Bydgoszczy 
na I piętrze odpo­
wiedni na Hurtow­
nię bławatów jest 
do wynajęcia. Zgto 
szenia upraszam do 
admin. .Republiki* 
pod .Lokal" 

frontowy z bal 
konem. Piotr 
kowska 87, m. 8 

Dddam pokój 
umeblowany od 

zaraz. Wiadomość 
ul. Zawadzka 15, 
II p. front, 15 

Różne mieszkania 
są do odnajęcia 

oraz fabryczny bu­
dynek ul Sw Ka­
zimierza J*4 przed 
Jullanowcm p'Zy 

Iramwaju. Wiadotn, 
tamże w godz. od 
1 do 2 I pół. 6 

Sklep z pokotem 
oostąpię Wól­

czańska 139 

Za odstąpienie 2-ch 
pokoi z kuch 

nią zapłacę komor­
ne przedwojenne z 
góry za 2 — 3 lata 
Oferty .Kosmos" 8 

S etnisko pod Ko-

K o s é T w a t o i i u m . O i t S Ä * 
wznowiła lekcje przy lesie. 2 poko-

gry i o r tep ianows i^^cC^r io 0 ! 
10—12 1 a—5 ppJ ledynczy pokój 
Wschodnia 72, ;W'adomość Główna 

m. 19. 
'¡67. Wilczyński 

Kupno • 
s p r z e d a ż 

olębnik do sprze­
dania za 120 zł. 

P )szukuję pokoju 
w centrum miś 

sta, wejście mekrę-
pujące za komorne 
na fabrykację ręcz­
ną Oferty pod ,P.* 

U dania za 120 z ł . 1 . e l n „fca p 0 grun-
Kilińskiego 138 7 g| t o w n y m rertion 
. cic są do wynajęcia 

Uiządzenle .Cu- p ó 2, \ z kuchnią 
kiernl Kawiarni",! pokole pojedyncze 

z 4 bilardami, tanloV. pięknym parałem 
do sprzedania pod j ogrodem owoco-
Łodzlą. Wiadomość: iwynt. Wiadomość na 
Łódź Lubelska 8,U ejscu na Wsi Stę 
Wlilczak lb powizna kilometr za 

IZj^ęrżern. 

Powóz używany na 
gumach z ko­

niem do sprzeda­
nia. Kilińskiego 138 

7 

Do snrzedanla cu 
kiernia ze sprze| 

dążą piwa 1 papie­
rosów w Rudzie Pa 
blanickiej ulica Stu 

Szyca, przystanek 
Marysiu, Jozef Pa­
puziński 

s amochdd 4-osob, 
„Opel" na cho­

dzie, po gruntow­
nym remoncie, świe 
źy lakier, okazyjnie 
do nabycia, Pomoi 
ska69, uportjera 7 

Chłopiec Inteligent 
ny, zdrowy na 

posyłki potrzebny. 
Płaca 30 zł. (mie­
sięcznie. ZgłbMĆ alt 
.Urbin', Piotrkow­
ska 6.-) 

Do sprzedania ta­
nio salon ma­

honiowy 1 maszyna 
do szycia ul. Zakąi 
na 64, oficyna, I I I 
piętro, m. 11 obej­
rzeć można od 2—3 
codziennie 

inteligentny mło­
dzieniec obznaj-

miony z pracą biu­
rową i branżą poń­
czoszniczą poszuka 
je jakiejkolwiek 110 
sady za bardzo ma 
łem wynagrodze­
niem. Oferty pod 

.Pracowity do 
.Republiki* 

Pdazukuię kondycji 
do dzieci możii 

wie na wyjazd 0-
ferty sub. ,200" 

N
Potrzebny pomoc­

nik kelnera o-
kupuję, nawet raz plcolo Cegieł 

zepsute, dobrze za-, niana 33 cukiernia 
płacę. Główna 55 1 

m 46, ̂ oficyna pra 
wa, pałter. inteligentna panien 

kii znająca szycie 
| przypnie jakąkol-

Rower w dobrym wltk pojsadę, bnfe-
stanie do aprze-l towej !nt> bony. 

dania ul KonStan-ŁoskaWei zgłoszenia 
tyn">wska 74, pra-jdo adm., Republiki 
wa ofic. I p. 15 pod .Uczciwa* 6 

Pierwszorzędna firma 
poszukuje majstra 

(Sfuhlmajsfra) 
do krosien angielskich i korto-

wych. Oferty składać pod ,Ch. F \ 

K U P I Ę 

Wille lub Dom 
5 do 6 pokoji z kuchnią. Kupu­
jąc mogę oddać 4 pokojowe 
mieszkanie w centrum. Oferty 
pod lit. „A.B.C" do Biura .Pro­

mień" Piotrkowska 81. 

S k l e p 
do odstąpienia 

z 3 pokoi, z kuchnią w cen­
trum miasta bMsko ul. Piotrkow­
skiej od zaraz albo od 1. Vil-go. 

Oferty sub ,E. G.* 

Pracownia kiaw>f 
ka potrzebuje 

podręczne uczenie 
Zamenhofa 19 Iron 
U 

ot zebna służą' 
Narutowicza 

cukiernia 

Mamka z prowin 
cjl ze świeżym 

pokarmem postu­
kuje posady. Wi 
domość; Bału 5 , 

Krótka 8, Galek 

Uczenłca do pra­
cowni mó 1 po­

szukiwana, PI. Oz­
orowskiego 3, m. 1 

Rutynowany bu-
chalter-biUnsIs 

la że znajomością 
korespondencji ii'e-
mieck el 1 pisania 
ria maszynie, obec­
nie na nlewymów 
stanowisku wpierw 
szorzędnej firmie 
przemysłowej ptag-
nie zmienić posadę 
Oferty sun .Zmia­
na* do adm. .Repu 
Wiki' 6 

Potrzebny pracow­
nik fryzjerski 

Kopernika 90 

Inteligentna młoda 
osoba poszukuje 

posady w ihataktc-
rte gospodyni do 
samotnego pana. 
Łaskawe zgłoszenia 
do adm. .Republi­
ki" pod „Gospody­
ni-

Poszukuje spólnlcz 
kl do prowadzę 

nta barii cukierni­
czego jsamodzlelnie 
z kap lałem około 
500 złotych. Olei ty 
pod .Wspólna* 

Manicure 50 gr. 
Gdańska 85 

fiont I p m 4 7 

Unieważniam tytuł 
wykonawczy 

wydany w Sądzie 
Pokoju Ul Okr. na 
Ił. 27730 przeciwko 
Zysmanowi Alzen-
Szmidtowi. — 
G. Moszkowlcz 7 

usuwa nituwooiir. 
PII0SJXM 00 Eflui 610WV 
""^"^Jfii - '•«AUA 
.SOWA r -
ł W|M, fi 

ai:ublonf> 2 weks­
le po 80 zł. kai> 

dy, wyst. I. Bach. 
maier, zlec M. Ho-
rłlg, pł. 8 i 12 m«. 
la b. r.. Weksle po­
wyższe unieważnia 
się. Łaskawy zna­
lazca zechce zwió-
cić. Północna 9, — 
m. 3-1. 

Hillerówna Frania 
zgubiła mitry-

kulę wyd. ze szkoły 
powszechnej N> 126 
des V ki. 

Zginął protestowa 
ny weksel pod 

pisany przez W, 
Chłopskiego na zle 
certle II. Korhpel 1 
N. GelHartowicz, wy 
stawiony da a 15 
marca 1926 r. płat­
ny 14 czerwca 1926 
r w Ozorkowie na 
sumę 260 — O-
strzega _slę przed 
nabyciem- 8 

Zagubiony został 
dowód osobis­

ty Moszka Werdy-
gera wydany w Ło 
dii 8 

2 pokoje frontowe 
Skromnie urrieblowa 
ne, Andrzeja N» 43 
m. 13, lewa oficyna 
Obejrzeć można do 

5 i pół po pol. 

od carat 

mieszkania 
2 i 3 poKejowe 
z wszelłfietnt 
wygodami. 

Łaskawa olefty iub 
.mleszkinle* do ad­
ministracji niniejsze 

go pisma. 

-ze. wszystkimi dodatkami wynosi w Łodzi 
zł- 4.50, za odnoszenie do domu 40 ex.', t prze­

syłką poczt w kraju zł. 920, zasraniec zł. 7-20. 
»Iirpress* 1 ..Repobfika" « rae % odnoszeniem 8 zloty cłu 

łitłrewfifiJi HfnMlB' Ogłoszenia: ZWYCZAJNA! 8 er. «a wiersz mt«metr. (na stronie 10 szpalt). W TKŚĆ1U: 40 crv 
sa wiersz mil. (na str. 4 szpalty. NEKROLOGI I NADESŁANE 30 r.r. za wiersz luiL 

' na str. 4 szp.). Zaręcz. I zaślub- pjo lekście 10 zł. Zamlels^owe o 50 pt. Zaer- o 100 
Drobne 1 
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